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o kim m6wią w Łodzi? 

Wiceprezydent ·~oiewódzki 
'pl'Zewodnłezl\cy Komitetu Budowy Ka
nalizacJi i W odocil\gów, Główny :rzecznik 
gospodarczego systemu prowadzenia ro
bót kanalizacyJnych, który stano,vi cię:!-

kie brzemię dla finansów miejskich. 

DALSZE STA·RCIA GRECKO - BUŁGAR 
SKIE. 

Sofia, 26. 10. - Okolo godz. 5 po polu
dniu Grecy wznowili og-ień na lin.ii frontu. 
~rtylefl.ia g;recka rozpoczęta ostrzeliwać 
silnym ogniem dworz. w Liveun. Na ozień 
ten arfylerja bufgarska nie odpowiadała. 

'echo'ta zrecka posuwa się naprzód. 

Giełda 

Plepwsza PPZedg. wapszawska. 
Holandia 
londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwaicarja 
Wiedeń 
Włochy 

240,90 
29.01 
5,96 

25,(l4 
17,77 

115.34 
84.39 
23,79 

Opuna ppzedgl w8Pszawska. 
Dolar 600 

lpze[la PPZedg. wBPszawskR. 
Dolar 6,02 

Plepwsza DPzedglełda gdańsku. 
Warszawa 86,50 
Złoty 87,25 
Dolar 5,22 
Przekaz na Warszawę 6,00 

Dolar w Łodzi. 
W dniu dzisiejszym na rynku pie

llię~nym w Łodzi dolar ksz~altowal. się 
po kursie 601, 6,03. BankI wymlany 
kupowały okolo godziny 12 ei efe
kty po kursie 5,98, 6, sprzedawały po 
6,01, 6.03. 

Tendencja. słaba. Pod~ż duż~. 
-;-:-.:.-.!-

Redaktor lub jego zastępca oraz dyrektor wydawnictwa przyjmują od godziny 1 do 3 po południu. 

cew- ,;www~ ............ . 

li~a Haro~ów [~[~ W~lwat ~~II~~ ~~ interw~n[ji l~rojDej 
W sporze . grecko-bułgarskim. 

GeneWa. 26. 10 - W biurach Ligi Na
rodów łrwa1ą gorączkowe przygotowa
nia do 'Poniedziałkowej nadzwyczajnej se 
sji Rady Ligi Narodów, zwolanej przez 
Brianda do Paryża VI" sprawie zatargu gre 
cko-but~arski~Q;o. 

Pod w;p!ywem ostatni.ch d~pcsz, które 
świadczą, że Grecja nie u:slu·cb.ala wez\va
nia Bria-rrda, reprezentującego Lig-ę Naro
dów i dalej posuwa się w g!ąJb terenU! but
zarskiego - liczą się tu zwpefniepo-v,'a
żnie z możliwością inierwencji zhro~t1ej 
Li,g-i Narodów. 

Przy potrzebie zastoS{)warua tej inter
wencii n1e będą wezwane wolska państw. 
sąSiadujących z BułRarją i Grecją. aby u
sunąć wszelką Rrę interesów. natomiast 
mORą bYĆ zaprOS1Jone do interwencji zbroi 
neI sIty morskie FrancJi i Hiszpanii, oraz 
annie lądowe Polsld j Czechosłowacji. 

AU 

W Paryżu przesilenie rzą
dowe dziSiaj się 

rozstrzygnie. 
Paryż, 26. 10. (Pat.) - Prasa uwa,ża, 

że dzień dz.is·iejS'zy będz.i,e decydujący dla 
losów gabinetu. 

Według "Petit Jouma,l" kryzys zdaje 
się być prawdopodobny, jeśli nieuniknio
ny. 

Zdaniem "Pelit Parisj'en" w razie. gdy 
by CaHlaux ujawni·t zamiar podania się 
do dymisji, przyjaci'el'e jego pójdą za jego 
przyktadem. 

"Echo de Par,is" dowiaduje się, że Ca:l 
lJaux ni,e ·da się pod żadnym prclekst·em 
sldoln1ć do podania się do dymisji, wobec 
czego Painl-ev-e ni·e znajdziie iltlne.\ro punk
tu wyJścia z ,sytuacji, jak ustwienie cale
go gabi'!1etu. 

-x-

Zbrodnicza zasadzka 
na pociąg. 

Niewykryci zbrodniarze roz: 
kręcili szyny na przestrzęnl 

twierci klm~ 

Z Warsz.awy donoszą: 
Pet,niący sfużbę obchodową pomię.d~y 

stacjami Ufrata a Pruszkowem d~óżmlk: 
Paweł Skalski spostrzegł wczoraj rano 
przy stupie 297. że z szyn kolej.owy~h .na 
przestrzeni ćwierci kilometra }acys ,me
znani sprawcy w}'Ikręci'li zupełnie? .s:ub 
łącznikowych, 24 zaś śruby roz:luzn.lh. 

Zawiadomione o tern spostrzezenlu 
władze kolejowe doprowadzity szyny ko
lejowe do porządku w chwi:li, g-dy ]}oci"!R' 
zbliżał się do zastawionej przez zioczyn-
ców zasadzki. . 

Energ-iczne dochodzenie w 'tej SpTl3.Wle 
urowadzą władze poHcyjne. 

Armia oolslm dostałaby praw'lo . prze- tenrtorlum jll~osł{)wiańskle ł buł2arskłe. 
marszu przez terytol':\um rumuńskie i buł- . Zjednoczone Hofy Francii i Hiszpanii roz, 
2:arskie. armia czechost'Owacka zaś ' przez . lJoczęłyby blokadę brze9;ów GrecjI. 

----~, 

Ko njer wOjUJ [elnei ~ ol~ko -niemie[~i ej 
ma nastąpić za człery · tygodnie. 

K!.Ipcy zbożowi przygotowują się do handlu z Polską. 
Berłin, 26. 10. - VV korach zbliżonych Berlin, 26. 10. - W tutejszycII kotach 

do niemieckiego mini's terstw.a spraw za- . hanc!! o\vych sz('ugól ni c IV 'wielkich fk
grani'cZ!nych. wyraźnie mówi ą, " iż rokowa mach zbożowych i kolo ll,ia!.'1ych rozpoczął 
uia handlowe p.olsko-,niemi'eckie szybko 0- się ożywiony ruch. firmy te przyzotowt: 
bec.nie po·toczą sic naprzód. i8, się do wi,elk iC'h tranzakcyj z Po15ką. 

O~Ó'lni<e P'T'ZCw.lutlia, że najdalei za 4 ty Koniec woiny c~ln~ pDlsko-niemiecktel 
~ocl:nie roko'wanla te będą ~()ńczone i traktują tu jako kwes.tje najbltższycb ty. 
traktat os.tatecznie zawarty. godni. 

.oJ' 

"z,... -.żczyźnienie" k(\biet. 

Słynna aktorka Tora Teje, która .obecni~ święc~ triumfy. _ aksamłtnym .mo ..... 
l męaklm gorałO. 
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Nowy sza taż. 
To, co się obecnie rozgrywa w Bcrli

ni'e nie jest niczem innem, jak pov." ·· ~ c
niem tak popłatnego w ciąg\lo ostatn II!' at 
dla Niemiec szantażowania zawieranych 
dobrowolnie umów, które dla niemieckich 
mę.żów stanu są tylko stopni,ami wyzwa
lania się z więzów, jakie na Rzeszę nało
żył traklat wersalski i przegrana wojna. 
Mvliłby się. kt'Obv sądzit. że Locarno by
to p'ierwszym etapem dobrowolnej zgody 
Niemiec na propozycje swych dawnych 
wrogów. 

Właściwie wszystkie konferenCje, od
byte po zawarciu pokoju kończyły się ta
ka mniej lub więcej "dobrowolną" zg-odą 
Niemiec, która wśród rozradow8.nych ger 
'manofilów budzita nadzi cje na pacyiikację 
Europy. Tymczasem dotychczasowa prak 
tyka wykazafa. że ugodowość rządu nie
mieckiego nie znajdowała niestety uzna
nia u "niew-ctzięcznych" rodaków. wsku
lIek czego uzyska!ne już ustę.pstwa daw
nych aljantów uznawano za niedostatecz
ne i żądano nowych i coraz dale.i idących. 
Dla wtajemniczonych w arkana pO\\'oicn
oej polityki niemieckiej nie ulega natural
nie n.ajmniejszej wąt~li\\'ości. ie to jest 
gra zgóry uplanowana, \V której role są 
:dobrze podzielone i kierowane przez jed
ne Q; 'l i tego samego reżysera. którym naoj
J)' J wdopodobniej jest sam Stresemann. 

Osta~ecznym ce'lem, do k,tóreg;o dażą 
Ni>emcy jest rewindyka,cja wszysf1kirch 
ziem, utraconych w wojnie światowej, a 
w dals'zym ciągu odrodzenie mo'carstwo
wej po,tegi Rzeszy z cz'asów hohenwHer
tJJ'O'wskioh. Z po,czątku dążon'O do teg'O ce
łucalldem o,twar.cie, dając tern samem 
~w,iatu argumenty przeciw so,bie do ręk\. 
Od chwm, g:dy na czele In'iemieckiej po11-
t'yki zagran!'cz'nej staną'! p.rzebiegty Stre
semaun, taktyka uleg-ta zupełnej zmianie, 
chociaż cele nie zmienity sic ani m'a jotę. 

Wskutek umi'ejętnie stosowa'nej ustęp 
,liwości i odpowi,e,dniego przygotowania 
propagandysty.cznego. uzyskały Niemcy 
sprzymierz,eńca nietV'lku w Anglii. która 
'chce w spokohl spożywać owoce sweg-o 
'zwycięstwa, ale nawef w sferach rządzą 
cych 'Obecnie 'Francją. Praktyka udowod
niła, że dzięki dobrei taktyce dyplomaty 
czn.ej ostatnich lat. Niemcy uzyskaly sze
rcg takich zWY'cięstw, jakichby In,ie mogły 
oczekiwać nav/et po 110lwej wojnie.Wobec 
'tego Plrz,erzucity ca,ly \.vysilek r.a akCję 
dyplomatyczną. nie szczędzą.c w tym kie
,runku ani sir, ani pieniędzy. 

Tylokrotmie pOl1awia'l1,a gra, powtarza 
się obecnie po zawarciu "pokoju" w L'O
carno. 'Francja i Anglja uważały umowy 
locarneńskie bodaj z,a początek .10wej kon 
slelacji politycznej w Europie; tymczasem 
okaza,to się, że "pokrzy\v'dzony" nar6d 
niemiecki nie iest zadowolo'l1Y. Trzeba 
więc za wszelką cenę poczynić jeszcze 
kilka drobnych ustęp~tw, aby ratow,ać 
dzielo Locarna i biednego Stresemanna, 
który łatwo może paść ofiarą swej "u
godowości'. 

Rozumie się. że lo całe niezadowole
nie jesl tylko zgóry -ukartow,anvm hum
bugiem, który ma na celu uzyskanie na
tychmiastowvch dalszvch ltstęOStw albo 
też pozostawienie otworem furtki na przy 
szłość, g-dy nasta'nic d0Q;adniej<;'zy momcn> 
do zrea.Jiz'Owani,a pokojo\\'CgO burzenia 
"dyktatu" wersalskiego. 
. Z tego punktu widzenia trzeba patrzeć 
.naprz,esill'enie rządowe w BerHnie, które 
zos,tlato zapol(',zątkowa'l1e zgtoszClrlliem dy
misjoi przez nacjonalistycz:nych ministrów. 

N. 

'NOWY ZA~ZAD ELfKTROWNI LODZ. 
KlEJ. 

Nowy zaorzqd elektrow.ni l6dzkiei u
komfyfuował się w nastepują.cy sposób. 

Prezes: In.żynier Leo,pold Skulski ; wicc 
,prez.esl: Albert KOlechli:11 i Albert Petsche. 

Dyrektorzy: inż. Edward UJlman,n i 
,rrnż. Ludwi.k Toilloczko: wiocedyrektar: 
'inż. Ltl'Ctwik Dzi'en:akowski. 

Zarza,d obejmuje. 13 członków, w fem 
! prz,edSora'\l.ri'Ci ell mag:slra tu, 

Komisja rewizyjna 6 cz!o,nków, w t,em 
,2 przedstruwioeieIi magistratu. 

WYG~ANE LOTf.R.lJ MACIE~ZY 
SZKOLNEJ, 

Posi,adacz:e hi1et6w nr. m. 3335, 3340, 
1:M52, 3453, 3456, 3457, 3462, 3463, 3464 i 

~
. 6, życzący solhi'e odebrać wygrane w 

'iejscu, zechcą zł'oożyć oryginal'l1Y hile,t lo 
er.i'i PoIski,ej Maci'crzv Szkol,ne.i u Preze
~ Ł6dzk,i1ego Kota P. M. S., p. Pawła Ma
'ttńskilego (ul. Wólczańska nr. 55) codzien 
nd'e od godziny 2 do 4 najpóźn'i1ej w piątek, 
lJnm 30 lis t{):pad.a. 
l 

Nowy świadek, łtt6ry stanowczo stwierdza, że bombę rzucił 
Słeiger. t'lliede.r.,ka i poddana austryjad;a pani Wiktorja Ledy 

stwierdza to w poselstwie polsknem i oświadcza, że była 
świadkiem zamachu. 

Ze Lwowa donoszą: 
Na onegdajszej rozprawie zaszedł 

zwrot sensacyjny. Oto prokurator pań
stwa pan tIryniewiecki zabrał R.'los i o~ 
świadczył: 

- Otrzymałem urzędowe zawiadomie 
nie. że w dniu 18 październi!{3 zgłcsiła sie 
w JlHselstwie polsldem we Wi~n1u pani 
Wiktoria Ledy i zatwmunikowała: 

W ch.wili zamachu znajdowałam się na 
mi"'iscu czynu. Stwierdzam. że widziałam, 
Jak bombę rzucił Stei~er i każde.i chwili 
mogc 00 zeznać w sądzie". 

Równocześnie do prokuratury wpty
naJ prywatny list ks, Pytla we Wit>,dniu, 
w którym ks. Pytel stwierdza. że dnu?:a 
ieszcze inna pani była u niego i wobec ks. 
Pvtla i ks. przoora Zmartwychwstańców 
we Wf<>ol1;n z('zuała. że w działa. iż bom
bę rzudł Stei1!er. 

Prokurator żąda przesłuchania tych 
obu świadków. 

Jak tedy widzimy, mamy d-o c'zyni,enia 
z sens,acv.i'l1Gt rewelacją, która rozbita w 
pucb wszystkie krętackie faierwerki. by
le tvlko w,prowadZ'ić w btad sąd przysie
gtych i wydobyć z rąk siprawie,diliwości 

zbrodnicze~?'O zatyachowca. 
Prawda musi zwyciężyć i zatryumfo

wać. 

Jak widać z teg-o, zeznania p. Paster
nakównej i świadka Lewickiego zostały 
w pełni potwierdzone. 

CZy żydzi będą chcieli "teraz jeszcze 
wymyślać nowych Oliszań'skid1. Pidyków 
i Rosołów? 

Wniosek P. prokuratora wywołał na 
ławie PIP. sędZliów i pUibli.czności ol,brzy
mie wrażenie. 

Na lawach obrońców dała się zauwa
ŻyĆ natomiast olcropna konsternacja. Wi
dać byto, jak cala kunsztownie z 'takim 
mozołem i trudem i nakład.em dziesiątek 
tysięcy dolarów budowana obrona i fajer
werki obrończe runęła. 

Jak nam komunikają w związ,ku z wy
tworzo'ną sytuacją. nie należy oczekiwać 
odroczenia rozprawy, gdyż prokuraTura 
zwróci się teleg-raficznie do wiedeńskiej 
prokuratury z proś,ba o doręczenie we
zwania świadkowi p, Walerj,i Ledy. 

* * * 
Z Beplina donosz~: Dotychczas poza 

gołosłownemi tw'ierdzeniami, nie ujawn10 
no żadnych dowodów, k'tórebv stwierdza
ły prawdziwość twi.erdzeń rzekomeg-o Ol
szańskiego. Rzecz d.2>iwna, że rzekomego 
Olszańskiego poBoja niemiecka nigdzie 
znaleźć nie może, mimo. że nic mu nie gro 
zi w l1azie z'g-łoszenia się. 

Morawscy ludożercy przed sądem. 
Wszyscy wypi,erają się winy. 

Trebice, 26 p'aźdz,iemika. 
Onegdaj - jak donos1liśmy- w Tre

bicach rozpo,częła się sensacyjna ro'zpra
wa o morderstwo 8-iu, - a jak obecni,e u
sta'lono lO~iu ludzi i spożywani'e, jakoleż 
sprz,edawa'11'le 'i(:h mięsa. Sa1a sądowa w 
Treb~cach jest niezwykle mata i może 60 
osób zaledwie pomieścić. 
Tłumy ciekawych zalegają sąsiednie u

lice, poHcja strzeże dostępu do sątdu; t'awę 
przysięgtyeh składają przeważ'nie ro&n'ilcy 
i drohni kupcy. 

P1"z.erażająoe wrażenie sprawia sTół, 
11a którym zlożone są ,,1ica sądowe" (cor
pora deHctj). Jest tam np. C:1:as,zka Bartło 
rnłej.a pałokky'ego, w której brakuje kości 
skro'nio1wei, aczola zJamane. Czaszka Ma 
tcusza PoHcky'ego ma pęknięcie dtug-ośd 
8 cm .. bra'k w nie.i r6wnież górnej i 'dolnej 
s7)czeki. Na stole leżą prócz tel!O !JC·sżcze
R:ólne kości pomordow3Jtlych c,iężki łom i 
dwa szerokb młOotki. Obok stołu są dwie 
skrzynie z sukniami i obl1'\\"iem - ni.egdyś 
\V!!1~nośc.ią ofiar ludożerców. 

O godz. 9-ci pod silnym konwojem p-01\ 
cji wpTOIwadzają na salę throd'l1'iat:ZY. S<l 
to typo'we olca.1.Y z'wierząt w ludzkiej po
staci, od7Janych w łachmarllY. Jedynl'c Jan 
'Fajta, syn, i Józef KUillst są s,chludnj'e uhra 
ni. Anna Dvoracek nie .umie pisać, wszys 
cy są już poprzednjo karani za kradzieże 
i włamania. 

Do rozprawy powolanych jest tylko 8 
świadków, w tcm 3 synów zamo'rdo'wane-

go POIUcky'ego. Proces przypomina fyW
cem sprawę Haannana. Tak tu, jak fam, 
jesf slraszne py1amie do rozwiązana: czy 
banda ludożerc6w handlowała także (udz 
Idem mięsem? 

J'esl lo pra,.wdopodobnem, '\V'O,bec ujaw 
ni1cmego faktu, że znalemMo części zwłok 
zamaryno,wane. Oskarżeni ftwJerdzllli w 
śledztiw'ie z eat'Y'l11 spoko~em, że konserwo 
wali mięso (udzk1e tylko w tym celu, by 
przez odór g,lJIitny się nie zdradzić. 

Na 1f'000prawie jednak wSZYSCY oskarże 
ni s rają się winę zrzucić jeden na drugie 
go. 

Tak' samo wypiera się winy główny 
zbrodniarz Karo1 Dvoracek, nie chce ni;,: 
w,ied-zi.eć ani o zamord'O'waniu POiHcGw,ch, 
a,ni uchodźców polski,ch, aczk()llwJek na 
śledztwie przyz'naf się po'czątkowo do 6, 
potem do 8 ai: wres,zcie do 10 morderstw! 

NastęP'l1cg''O dnia zo-s-ta.:!a przesIluchana 
Anna Dvoracek. insP'iratorł(3 i prZyWód
czyni bandy ludożerców. Pod.n'iecenie na 
s~J.i olbrzymie: wszyscy ze stmchem i od 
razą p:abrzą ala mege'fę, wielką wiejską ba 
bę, ubraną po ,chfopSlku z chustką na gro 
wlie. Wygląd.a 'fak . ohydni'e, Jak tylko 
sprawczyni podobnY'ch zbrodni wyglądać 
może: na starej, -pomarszcZionej twarzy 
ma'luje s.ię p'rz.ebie~tość. 

J,est o'l1a matką 21 dzieci, nie umie pi
sać ni czytać, do wilny się nie po,czuwa. 

Ro,zprUiwa trwa da'lej. 
-f!)-

Krwawy dramat małżeński. 
ChorobUwa zazdrość powodem śmierci dwojga osób. 

Z Warszawy donoszą: . 
Przy ulicy NowogrodzkieJ 4 mieszka!o 

żyjące ze sobą j~ od 12 lat ma1żeń!Stwo 
A. Stanisławskich. On. szewc, z zawodu, 
liczy! lat 41. ona kamizelczarka - lat 31. 
Pożycie małżeństwa by!oby naizUlPetniej 
sZiczęśliwe 2dYbY nie zazdrQść, która gry
zła stale serce męża, 

Wczorai o godz. 11, gdy Stanis!aws'ka 
po\yrócifa odchol'ei siostry. w g-fowie Sta 
nistawskiego powst'ato niespodziewanie 
straszne podeJrzenie o zdradę. Nie mogąc 
znieść tej myśli, a nie c4cąc uwierzyć 11-

spraw1edIiwieniom żony, Stanisławski \\1 
przystępie rOZJpaczy z okrzykiem: "Niec.h 
raz się to już skollczy!" wydobył z kic
szen.i rewolwer i dał dwa strzały. jeden 
do żony, która żyła potem jeszcze 20 mi
nut, dm~i do siebie, kładąc sic truoem na 
miejscu. 

Na nic zdała się nalvchmiaslowa po
moc. Stanisławscy wkrótce stanowili już 
tylko dwa zimnc trupy. 

Pozostała lO-letnia dziew.czynka-siero 
ta. 

---!-:-

o czem myś!.Lprasa? 

"Gazeta Poranna Warszaw sIm" 1Jt~~ 
w,i,erzy w możliwość nOlwej wojny barka~ 
skiej. 

Sądząc z feg-o, że w prerwszym dni<u 
'Ohecnej awantury pogranicznej min'i~ 
ster spraw zagranicznych Grecji po_': 
dal s'ię do dymisji i i ,e awantura \slo!! 
nie p1"zybrala duże r'ozmiary po\ity-; 
tCzll1'e, nile zaś militarne, chodziło zda}e ! 
s.ię rządol\vj gen. Pa'11g>alosa przy iej; 
wywoływaniu raczej o efekt we-I 

wnętrzny w s..'łmei GrecJI. Jest 00, vry ' 
daje się, dywersja rządu, mująca nal 

celu '\V'zmncnienie s,W'oje w ikraju. 

"Kurier Warszawskt" podkre'śla, fe', 
punkfem s:tycznym wśzy8Mdch klub6w: 
sejmo,wych jest żądanie osZ'Czędno§Ci: 

Jeśli s'ię dohrze wyciśnie sok z WJ 
wadów mówców sej1m:OlWy.ch, fo 0-

każe się, że i s.fnieje 1'OiW's.zechn;ą -z.lro
da na fo, iż państwo oIlasze żyło d'O
~y'chczas nad stan. Jest lo przyznanie; 
się do rozrzutności. Jesl to uznan~e: 
faktu, że kraj ,nasz j.esl wzgolędni,e ubo i 
gi. Jest to wroeszc.ie 'WII1ilo'sek lż bez po l 
,\V1ażllych oS'z,częcLno-śC'i budżefuwycn ' 
niem~ mOiwy o zdrolWYch finansach i i 
o zdrowej ekoltl.omji. Aby dojść do POi 
wyższej konkluzji, 'l1'i'etk,t6re s'tronnie-; 
lwa musiały 'Odbyć o'gromną podrói 
,"aoko'l'O świala ale oslalecmie p'owr6 
Cify 'Z ,niej i to bardzo dośw:iadczone., 

Trzeba więc będzie oszczędzać. i 
Brag.ną teg-o pp. Głąbiński, Strońsk!,' 

Byrkai i·Dni. Z",adzają się na to pp. Thu 
gutt, Żuławski i Lllmi. Nareszcie! 

_ ~~. , • • .... L 'J.. ,: ':, ' , ... . ......... ,. . 

Kruche podstawy "pokoju" 
w Locarno. 

Berlin. 26. 10 - (PAT). Zgodnie z de· 
cyzją frakc.ii niemiecko-narodowe.i trzech 
ministrów niemiecko - narodowych, będą
cych członkami gabinetu Rzeszy. udało 
się w niedzielę, dnia 26 b. m. wieczorem 
do kanderza Rzeszy i wręczyło mu swo
je dymisje. 

Kanclerz z\,·o!ał na poniedziałek po
siedzenie m:n'''trci", które zajHlie stano
wisko wobec wytworzonego w ten spo
sób położel1ia. 

Sensacy_ijna sprawa ko
munistyczna VI łódzkim 
Sądzie Okręgowym. 

na Jawie oskarżonych zassadło 
22 wywrotowców. 

W dniu dz'i 'ieiszvm o godz. 9 rano pod 
siJlną eskortą sprowa,dzeni zostali do Są
du Okręgowego oskarżeni w licwie 22, ~ 
kolportowanie bibuty komunistycznej l 
d~iałalność wywrotową na terenie miasta 
Łodzi. Na czele tej szajki stał Jonas Te
ncnbaum, który został aresztowany ze 
swymi ludźmi przez policję polityczna. 

Oskarżonych bronia adwokaci łódzcy 
w osobach p,p. Askanasa, Abralllo\\ icza, 
Abramskiego, Afterguta, Angersztajna. Bu 
sza, Bellera, B:łyka, Boruńsk'ieg-o i Brau
na, z Warsz.awy pp. Breitera i Dmacza 

O godz, 9 rano tłumy publiczności Wy
pełniły olbrzymią salę sądową. Woźny 
\\ puszcza jedynie rodziców oskarżonych 
i prasę. 

Oskarżenie wnosi prokurator dla spraw 
szczególnej wag-i, spetniający z.arazem 
czynności prokuratora dla spra\\ rolitycz· 
nvch - dr. Jan Markowski. (p) 
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Dzień w foDzi. 
_.-i)' __ _ 

.Nie dość ze się ~Qtłt~kł, 
jeszcze ao cl~gna do 
odaowiedzialności. 

('11) w dniu wczorajszym pan Józef Be
kieler, zamieszkały przy Ullicy Wierzbo
wej 8 pod:pił sobie illależycie i hajda na 
przejażdżkę. ZaprzaJ.~r konia. wsiadł na 
bryczkę i ruszy t na 1]1iasto. Koń podzielH 
również dobry humor swego pana i nvat 
z kopyta. 

Nagle. kiedy znalazł się obok posesji 
Nr. 243 przy ulicy Piotrko\\nskiej, najechał 
na dziurę i znalazł się nagle 'na ziemi. 

Zbie~H się ludzie, 'Przvhiegł również 
pOsterunkowy, podniesiono potluczonego 
Bekielera. wsadzono z 1IJ0wrotem na bry
~zkę. a nawet od'Wieziono do domu. 

Prócz te~o poci~ięto pod'Pitego pa
na Józia do odpowiedzialnośc::i sądowe1. 

--0'---

Na tamten św~at. 
(x) w dniu wczorajszym w klatce scho 

dowe.i domu przy ulicy Składowej nr. 31 
zmarł nagle 50-letni Tomasz Staszewsk:i. 

Zawezwany lekarz pogotowia zastał 
już tvLko zimne zwłoki. Trwpa zabezp:c
czono do czasu zejścia wladz sCldowo-le
karskich. Przyczyną zgonu atak sercowy. 

-:s:-

PO$sedzenie tYłaścicielI 
Nieruchomośd Balut 
(g) W środę, dnia 28 b. m. o godz. 

8 wieczorem odbędzie się w lokalu włas
nvm przy ulicy Zawiszy 18 pierwsze po
siedzenie l1owoukonstytuowaneg-o zarzą
du Stowarzysz,enia Właścicieli Nierucho
:ności Bałut. 

Na iporządku dziennym umieszczono 
odczytanie protokutu z walnego zebrania 
oraz sprawozdanie z otwaficia dwu oddzia 
łów z siedzibami 'Przy ulicy Zawiszy 18 
: Raitera 13. O zalożeniu oddziaiów po
wiadomiono Komdsarjat Rządu na miasto 
Ł6dź. 

-::---

RONIL NYLG. 

a ze o? 
Tristram więcej się jUJŻ nie obejrzał i 

00 chwili siedział już w samo'chodzie, ktć
r\Tn po\pędzit, jakby wszystkie furje pie
kieł gO goni1y. 

Gdy Zara ockllwta się "\v,reszc!e z om
;dle1Jia: minęt,o jwż IPół godziny; Tristram 
} był już za ~órami, za lasami. Wistała z tru 
: ... em. opierając się o krzesło i nagle po
'czula, że .pies lizał jej rękę. Pies Tristra
'Ina przywr6ci! j-ei pamięć! Odjechat.więc., 
:h{)ciaż ją koohal, mimo, że uważał ją za ... 

. Osłabiona energja illagle od;żyła. Sko

.czyła illa rÓWne nogi, 'krew jej uderzyła 
10 gto", y. Musiała działać! 

Pobiegła do biurka i znalazła tam po 
.krMkiem szukaniu roz.kład jazdy. Gorą,
~z:kowo zaczęła przewracać kartki i wre
. zde dostrzc,gta to, czego szukala. Tak, 
(: godz. \\1pół do trzeciej odchodził pociąg, 
który przyjeżdżał do Londynu {) godz. 
wpół do sz6stej. To był pociąlg' zwycza~ny 
:.tle pośpies zny, który odjeżdżał o czwar
tej, przybywał do Londynu dopiero o sZó
stei. Musiała więc pOjechać wcześniej
szym, c.ho·ciaż obawiała się, ż'e i tym .przy
będzie jt:ż zapóź~l1o. Roz'Pacz ją ogarnęła 
na myśl o tern i przycisnęŁa w rOZtg'orąlcz
kowaniu obie dłonie do swego czoła. Nje 
wiedziała nawet dokąd pojechał; do swej 
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" Wolnot Tomku w swoim domku I" 
Upór kamien'cznika. 

'(111) A ~o ci nielada kawalarz z lego na
szego gospodarza! Komorne mu prać, a on 
ci nawet studni nie wyreperuje ... 

Takie to rozmowY 'toc.zyLi . między so
bą nie'szkańcy dość dużej posesyjki przy 
uI.iCY Nowo-Dworskiej 49. 

A było co opowiadać i żalić się, bo
wiem postooowanie właściciela domu pa
na Stefana Drosz'ka byl,o całkiem illieuza
sadni'one. 

Skmera aż do obrzydzenia, wyciskał z 
lokatorów pozbaWionych pracy, ostahli 
grosz na zaległe komorne, a nawet propo
nował. by mu płacono z,g-óry, lecz to po
zostało jedynie propozycją, któż bowiem 
w dzusiejszym bezgotówkowym okresie 
z.dobędzie s.ię na 'taki wybryk, iakim jest 
płacenie komornego zgóry. Projekt więc 
uipadł, co wcale nie przeszkadzało p. Dro-

sZlkowi szykanować lOKatorów, by tern 
Zimusić ich jeś:Jj nie do zaplały z.gÓry, to 
przynajmniej do regularnego przynosze
nia komornego. 

Ntc jednak TIlie ,pomagalo. 
Aż pewnego dnia zepsl1,la sIę studnIa. 

Wody w sąsiedllllich domach nie chcieli 
dać, więc mieszkańcy zmuszeni byli cho
dzić po nią aż na trzecią uliczkę. 

Nie pomagały prośby lokatorów, sfud
ni Dwszek nlie zreparował. - Nadomiar 
Wszy;sllkiego zamknął strych domu, po
zbawiając ich możności suszenia bielizny. 
Cierpliwość lokatorów wyczer/pala się 
wreszcie. 

Razu pewnego gospodarz ujrzał wkra
czających policjantów, którzy spisali pro
tokuł, PO ci ą.g-ają'c Droszka do odpowie~ 
dzialności sądowej. 

Kró" .. wscy widzowie. 

Na plel'Wllzych zawodłłch angielskich w Epaom były obecne takle dwie obce królowe 
- duńska i norwesko., które widzimy na ilustracji w towarzystwie księcia Connaught. 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych! 
ł 

M 

Niemiły karambol. 
(n) Wczorad obok dworca kolejowego 

Ł6dź - Kaliska nastąpilo zderzeruie do
roŻ'ki z samochodem. 

Skutkiem uderzenia dorożkarz 18-letni 
Józef KIoski, zamieszka?y przy ulicy Ja
snej 7 SlIJadt z kozIa, ulegając lekkim obra
żeniom ciała. 

Dorożka i auto uległy si~nym uszkodze 
niom. 

Przybyła na miejsce !policja spisała oC; 
powiedni prołok-ul. POczem Kłoska oraz 
szofera Antoniego Berskie,go pocią:gnięto 
do od'Powie dzia.}ności sądowej za nleostro 
żną jazdę. 

Kłoskowi udzielono pomocy na slacF 
pogotowia ra,tun'kowego. 

u tych ni ma ~więta. 
(n) Ubiegłej nocy ni.ewykryci datą" 

sprawcy dostali się do UlPrzednlem wyła
maniu drzwi do mIeszkania 20tH Nowak, 
zamieszkałej 'przy ulicy Wawelskiej 21. 
skąd sbadli garderobę i bie'łiznę na su
me klilkusef złotych. 

Powiadomiony o dokonaneJ kradzieży 
III komisarJat P. p. wszczął enendcz.ne -po. 
szukiwania. 

Wojewódzkie zebranie-· 
Właścicieli Restauracyj 

"at Łodzi., 
(g) W naj.blIższą środę o godz.. 3 popoł. 

w loka,lu Ma'jsfr6w Rzeźniczych przy tli!. 
Kooornika 46 odbędzie się nadzwyczajne~ 
zebranie właścicieli restamacji z calegoi 
WOjewództwa, celem omówienia obecnef. 
sytuacji gospodarczej krajU i przypusz-~ 
czalnej redukcji k.oncesyj restauracyjnych~ 
na rok 1926. 

-":-:-:-:--

W związku z pOdaJlą w dniu oillegdaj
szym wzmilanJką o napadzie opryszków na 
Kalis.zani'M Izb1cki ego , do"'..viadujemy się z 
Wiarogodnego źródła, .!ż była to zwy.lda 
kradz:i,eż, w cz.as'ie której nieznany opry
szek, wc:agnąwszy Kaliszanin:a do bramy 
pobH go i skradf portfel z dokumentam!. 

--0--
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matki, czy też do swego starego mieszka
nia przy uilicy St. James. Nie z:nata też nu
meru domu. w Mórem to mieszkanJe się 
mieściło. ZadlZWon1Ha wlkoń'c<u i kazała za
wołać I$tare.go loika1a swego męż,a, Miche.l 
hama. 

Stary sługa ujrzał jej śmierlelnie bla
dą twarz i ,przypomniał sobilę, że łI.ig-gill1S 
mu opowiadał. iż lord Tankrem ma odje
chać do Paryża jesz.cze dzisiai wie'czo
rem. Domyś:lal się, że musiało ooś za.iść 
między małżonkami l chęŁmie chciał Za
rze dopomóc. 

- Michelham - rzekła Zara - lord 
Tankred pojechał do Londynu, czy z:nacie 
ie,go adres? Muszę go s'Potkać przed jego 
odjazdem do Paryża w slPrawie nie.cier
piącej, zwłoki. p.roszę mi zamówić samo
ohód do pOCiągu, który odjeżdża o godzi
nie w/pól do trzeCiej. 

- Wszystko będzi'e g'Otowe na czas, 
Wasza Mi,tość - odparł Michelham. -
Je,g-o Mirość lord Tankred poje'chat do Lon 
dynu i napew/no będzie do chwili odjazdu 
w swojem inieszkaniu 'Przy uilicy Sl Ja
mes 460. Czy mogę towarzyszyć Waszej 
Miłości? Jego Miłość wziąŁiby mi to za 
złe, gdybv Wasza Miłość pojechata sama. 

- Dobrze - rzekła Zara. - Czy 11ie 
możemy pojechać wcześniejszym pocią
giem? 

- Nie. Wasza Miłość, najwcześn;ej o 
godzinie wpór do trzeciej ~ odpad Mi
chelham. - CZy Wasza Mi'łość nie zU'e 

przedtem drugiego Śln1adania .Mamy jesz
cze godzinę czasu do odjazdu. Byłoby rze 
czą naturalną, aby stUŻGlJCY Wasze.i Miło
ści" James, pojechaŁ razem; ale jeżeli to 
ważna sprawa, to jako stary SlUlga Jego 
Mi,r.ośCii', śmiem powiedzieć, pok{)rny i od
dany przyjaciel, proszę o pozwolenie to
warzyszenia Waszej Miłości, zamiast Ja
mesa. 

- Dobrze, dobrze, Michelbamie - rz,e 
kła Zara i wyszła szybko z pokoju. 

Gdy przyjechali do stacji, pOsłała na
stęvud~cy telegram do Tri:strama; 

.. To. co myślałeś, nie jest prawdą. Nie 
odjeżdżaj, póki' nie przyjadę i nie wyjaśnię 
wszystkiego. Twoja oddana Zara". 

Zaczęła się jazda - trzygodzdma mę
ka, przerywana ciądemi postojami po 
stacjach. gdzie ,p.ocią'g się zatrzymywał. 

Zarze ciągle jedna, fedyna myśl k'oło
wała się w głowie: 

- Myślał, że miała kochanka i dz.iecko 
a przecież ją kochał! Boż'e, to była praw
dziwa miłość ... - może jeszcze zd'l'ży na 
czas, aby go zatrzymać. 

WkofIcu dojechali< do Londynu i Mi
chelham odwiózł .ią do miesz.kanlia Tristra 
ma. Stary odźwierny za zapytanie, czy~ 
loro Ta.nkred jest w domu. odrzekł. że 
spodziewano się go o godzinie piątej, ale 
dotychczas iesZicze nie nadjechał. Wido
cwie musiało go coś zatrzymać w dro
dze. Michelham objaśnit odźwiernego, 
który jesz,cze Zary nigdy przedtem nie wi 

działl, że to jest lady Tankred. która tu za
czeka na swego męża; on zaś sam udar 
się do pal"lku Lane, aby s.ię dowiedzieć u 
pana Markruta, czy Tristram ni.e zajechal 
przYDac1kiem do niego. 

Tymczasem zapa,lono w kominku i Za
ra u.siadł/s'zy w fotelu wzrnyślała pełna nie 
pokoju o sytuacji. 

Minęło dz.iesięć milIlut i Zara :prawie 
nie mogla znieść dłużej niepewności. Byfa' 
podniecona d{) ostatecznoś·ci. Coby bylo,: 
gdyby Tristram spófudł się o tyle, żeby; 
musiał odJ.echCl'Ć prosto na stację? Ale 
Witem przypomniała sobie, te pocil\i.1r pa
ryski odjeżdżał o godzinie dziewią,tej, a 
'teraz była dopiero s ZlÓ'S ta. MUSlI więc 'przy 
jechać dl{) mieszkania. ' 

Siedziała dlug{) bez ruchu w f.otelu i 
oglądała ,pokój. Wszędzie przebi1ał Wy~ 
szukaillY smak i panowała dziwlna swoj
skość. 

Gdy w.chodziła, wddziała w hali na sto: 
le blka depesz ... j'ed'ila z nich była praw" 
dopodobnie od niej. Jakiś samochód za
'trzymał się przed drzwiami! Może to on!: 
Ale na ulicy St. James były setki podob-\ 
nych odgłosów, było już bowiem ciemno. 
i m~listo na dworze. Siedziala cicho i ser-: 
ce waliło w jej piersi. jak młotem . Tak, teJ 
raz słyszara jak ktoś obracał klucz w zam' 
ku. Tristram zatrzymał się na chwilę w 
hali, aby zabrać depesze i wszedł do 1><>' 
koju. 

(D. c. 0.) 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
---x---

Na St rem M- ie, jak a obczyźn- ••• 
Muzykalność dzieci i ekscentryczne szyldy. 

(Z wycieczek krajoznawczych dookoła Łodzi). 

PrzeKroczyłemPI.ac Wolności i znala
zte.m się na ulicy No'womiejskiej. 

Ogarnęło mię odrazu uczucie niesamo 
wifości, jakto zwykle bywa z ludźmi, Mó 
rzy linaleźl1 się zagranicą zdala od ojczy
zny - na dalekiej, dalekiej 'O Oc:zyźnie. --' 
Wkrótce jednak zwalczy tern w sobie u
czucie to i począłem odważnie zapuszczać 
się w głąb egzol'ylcz'l1'ej krainy. 

PIERWSZE WRAZENlE: KUMA T I JE. 
00 PRZYCZYNY. 

W wielu szczeg6taoh Stare M'iasrt'o 
przypomina częścio'W'Q E'llIwpę. Bruki są 
nienajgorsze, Tównież ia.f.arnie sto1ą na. ro 
gach u'Iic. Znać tu wplywy "kolum,iz.acyj
ne jakiegoś ości.enego '111()carsrwa". Na'to 
miast kilimaf jest baTdzo - gęsty. GęStość 
ta potęguje się 'W mtarę 'poSitlW'aTI'ia Się w 
głąJb krajU oj fu dl() tego stO:})uila, że w ni.e
któr}'lch przecznicach gróW'l1ej ar,t,er'ii zwa 
nej: No'Womiejską, atmoSlfera staje się dla 
przeciętnego, nawyktego do s'trefy um:ia'f 
kowanej europejczyka - niemożliwa. 

Podohn.o pr,zyczY'ną uej gęsliośd atmo
sfery jest fakt, Żle jedną z gfóW'l1ych gafę
zi przemysłu, uprawklm,ego 'P'I"Ze'Z 'tuziem
ców, jest 'bard'Zo :rozwini'ęfa prodUkcja s'fa 
rych śledzi i nieżY'WYlCh Tyb. Talk: przy
najmniej zapewni'a!o mni,e kilku przy ja C'i 6ł 
kt6rzy podróżowali już po Sta'fem Mieś
cie i uprawiali fu sludj.a krajo'znawcze. 

OBV.CZAJE I UBiORY; MŁODZIEŻ. 

Tuziemcy odznaczają się naogół in'{Je
Iige;n1cją, spry'tem i energją. energję wyka 
zują zwłaszcza w rękach - przy rozmo
wie, oraz '\v s11rUJoach gtoS.o'WY'Ch - przy 

,zachwalan,iu :t'owar6w. Nie'któTzy ubie'ra-
j<l, s,ię po europejsku, naogM iednak cbam 
kterys't}'1Czne ubiory mężczym nie .odbie
rają lury~cj.e an'i n:a chwilę przyj~mnej p~ 
wno §c;j , że zwiedza ciekawą, egzofyczną 
krai'r.ę Wschodu. 

Godna uwagi }es'f z'Wtasz,cz'a mlodz';'eż 
w w.ieku od l'at 3 do 13, uWijająca się ma 
sowo p,o wszystkich uJi.ca,ch zaulkach i o·d 
Z/naczająca się nadzwyczajną muzy'kalno
ścią. Co dzieciak, to inną śp:iewa pios1enkę 

Wyno'towa!lem so-bie kilka fekslów: 
1) "Swież'e makagig,i, świeże makagi 

gi, sześć za 10 groszy, sześć za Hl gro
ł szy ... " 

2) A Moment - a ffaJn! - proces von 
Steiger - a Moment - a łIajnr-

i 'f. d. Glosy 'te tworzą razem bardzo 
tadną symfo'nję. 

STUDJA .TĘZYI(OZNA WCZE. 
Mi'le zdziwiony bylem faktem, że ję

zyk krajOWCów bardzo pr~YP'Omina jęZYK 
p01 sk i. 

Na sz}4dach i napisach sklepo'wych 
jest czas'em wprost rażą1co do po!sk1'ego 
podohny. Naprzykfad - widz,i'alem takie 
napisy:' 

Sprzedaż bite ptaki 
albo: 

Świerze i umartp ryby. 
Nad p'e'wnym, bardzo radnym zresztą 

sklepem zoba,czyłem szyld: "Moderny ma 
gazyn galanteryjnych towary", a 'nad .red 
11<\ cukiernią: "B.iszkopsy - cherbatniki
Zlsta - Ponczki i wszelkich itUne gatunki 
ciaszła". 

W pewnem oknie na p.ar'terze z.aU\va
żytem karlkę: "Sztoperka pSZyjmu.le w ro 
bote dżurawe garderoby po tanich cen". 

Sądzę, że dla o'bdlar-zo:neg1O przecię'tne
mi z do.J no śd ami d.o fiJ.oloRi'i Polaka zrozu
mi~nile ję-zyka nie j}();W1innOo nas·fręczyć 

'w'i1elkk:h vrudnokl. Zwłaszcza przy odro
binie fantazji - można się wrje'l1.ffo'wać. 

OOÓLNE WRAZENIE. 

WYCieczka do krainy "Starego Mfa
sta" wywi'era - zwtasz,cza na podróż

nym, kt6ry poTaz pierwszy z'WIiedz.a ]{Iraje 
orjent.a,lne - niezafurte 'WIraieln,ie. Os'zała 
mi:ający TU'ch na ulicach i bazarnch, p'O'l1ę'f 

ny krzyk i hałas na każdym kroku. upaja 

jące zapachy wschodnich Korzeni l PO
:traw w s-urowym i g010Wanym stanie -
wszystk.o to .odurza n ie w,i'nn ego, a cieka
wego lmys'fę do 'tego sto'pn,ia, iż wY'ciec'z
ka na Stare Miasto po'zostaje mu dtugo-
długo w pamięci. (faun) 

-.-~-~_.:-

~'~~~mi Gabrjelskiego i Jordana .. 

Licytant Kasy Chorych (na wstępie). - Pr.oszę panów! Licytacja 
zakończ.ona. Urządzenie tego pok.oju .oraz wszelka garder.oba zlicyt.owana na rzecz 
Kasy Ch.orych; (do siebie). Operacja udała się znak.omicie. Jeśli tak dalej pójdzie 
jak d.otychczas. t.o wkrótce otw.orzę wielki sklep galanteryjny i pierwszy w Łodzi 
skład mebli. 

Miłe złego początki, lecz ko iec żałosny. 
Po libacji wieśniak więcej się nie obud~ir. 

U sołtysa wsi Sreb.rna pod Łodzią ze 
brali się gospodarze, aby setn.:e uczcić kil 
koma butelkami "siwuchy" popłatne wy
dzierżawienie swy,ch pól na teren myśli'\\' 
Siki miejs>corw.cmu nauczycielowi szkoły po 
wszechnej. 

Jeden z uczłujacych Daniel Kozyra ma 
chnął ręką .na uczynioną mu uwa~ę, r.e za 
dużo t.o niezdrcW'o. oj pH na zabói. Po u
K-OilCzonej liba<:ji nieprzytomnego Kozyrę 
UfOŻOllO w łóżku, aby nie.:o wytrzeźwi'at. 

Wkr6fce J)rzysz!a żona Ko'zytY, aby go 
zapro\vadzić do domu. Długo budzo'!lo go, 
lec.z .,p-ijak" n,i'e dawat z:naku żyda. 

Wresz>Cie okaza'lo się ku przeltażeniu 
obecnych. że Kozyra mi-e żyje. 

Zmarł nieborak wskutek p.admiernego 
spożyc'ia alkolIo'lu, gdyż jako nałogowy pi 
jak, mial już ba,rdw nadwąt,lony organizm 
Prawdą jesf, że mile złego po'c:zą!'ki.,. lecz 
koniec żałosny ... 

--x--

Sezamie, otwórz się!-
wzdychają ubezpieczeni w Kasie Chorych. 

Kasa Chorych w amJmlatorjach swych 
w,prowadzita wydawanie chorym numer
ków, za którymi, mogą uzyskać poradę u 
lekarza dyżurnego. 

Tymczasem ze wszech stron slyszeć 
się daje narzekanie, że już Q godz. 9 rano 
nie można dostać numerku. za ..... żadne 
skarby świata". W korytarzach troczą się 
chorzy, tworzą się metirowe ogonki, lu
dzie narzekają, złorzeczą instytucji, kłócą 
się między sobą - wszystko daremne -
unmerk6w już niema. 

Przychodzą na drugi dzień -- ta sama 
historja. I tak codziennie. . 

Zapytujemy o której właściwie godzi
nle na,leży przychodzić po numerki? To sa 

mo z wypłacani'em zwrotów za porady le
karskie udzielane w domu. 

Mają wypłacać do l-ej, gdy jednak za
niteresowani ·przYidą ° 12 zastają biura 
zamknięte. I nie pomoże żadne kołatanie 
do drzwi. Wewn~trz widać światło, prze
suwających się po pokojach urzę-clników, 
ale zamknięty Sezam nie chce się otwo
rzyć. 

Dziwna ironia losu, iil1JSly'tucia. majC\lca 
n;eść ullg-ę i pomoc chorym, stała s:ę czyść 
cem. przez który przejść musi każdy z u
bez'Pieczonych-chorych, by później pójść 
raczei za własne pieniądze do lekarza 
.,prywatnego". niż p.owtórnie doświ::td
czać mąk ziemskiego przedpiekla. Boh! 

tę'r.288 --________ -. __ 'N_.,_.._._ 

ZAMIAST FELJETONU. 

Pokój do wynaj~cia.\ 
Otworzyła mi korpulentna, zażywna da 

ma. 
- Wszak to stąd da:ny alnons: "Pokój 

duży, s'chludny, widny, z 'telefonem, win 
dą, lazi,enką i elekt.ryczności.ą dla samo'tne 
go pana 'do wynajęcia. Pięc minut od tram 
waju. 

- Tak, proszę pana. ale już 'faK ja:K wy 
najęly. 

- A, fo przepras'zam. 
- Chyb.a, że tamten p.aln by sie ni'e zgr~ 

siL. . ' 
- 7a'f,em moż'na obeJrzeć? 
- Proszę bardzo. 

- Wipc, fo wejście przez sypialnię? 
- Tak, ale tylko t}'lmcZ'ascwo. P6źni.ej 

fu my się przeniesiemy de pańs:kii€!go poko 
tu 'i pan nie będzie musiał pr1Jeobcdzić. 

- Ale państwo zaJo przez m6j. 
- To już zupet,n,ie 00 ,innegO'. 
- Jaki ten pokój ciemny ... 
- Ach, tak, u nas się p6źni.ej lampy za 

świeca ... 
- To mierna elekf.ryczno'śct? 

- Owszem. EI'eldorycroość jes1f: ale w 
T,oboci'e. Już właśnie w sąsiedin'im domu 
zaprowadzają. To tak w skTooeniu w a
nons'ie się pisze. 

-A gdz.ież winda? 
- Owszem. Na'przeciw, 'W'and:a Jtta wę-

gle. Ewentualnie inne ci'ężary. Nara:zie si~ 
urwata. 

- Ła'zienk'i !n,ie w,idzę. 
- My, p'ros'zę pa'!1a, kąpjemy się 'W baHi 

w przedpokOju i t.o jest właśnie nasza ta
zienka. Batia za wsze do pańskiej dys;po,zy 
cH, o 111e nie Wypożycz.a lej sąsiadka, któ
Ta ją ma z n:ami ttawspół. Ja 'WSzysvko O'd 
raru otwarcie. 

. - Telefonu nie widzę ... 
- T e},efon test na dole u d:oKTOif"a Cisa.. 

Chwilowo zepsuty. 
- No, dobrze. A jaki'e są warunki pa· 

ni? 
- StO' dwad:z'ieścia zfo'fYiCh bez śnIada 

ni:a, obs'fugi, ' pości'eli ,i opalu.. Bę.dzie pa'tl 
miał tu ws.zelką wygodę jak u siebie IW de 
mu. Bo widzę, że pa'n lubi wygody domo
we. Może pan zjadać u siebie w pokeju c 
biad, bo !l1awe'f przychedzą rfu stototwnicy 
na obiady od {iwunastej do czwar'tlej i w 
tym p'Oko1u sit} stolują. , 

- W mojm? 
- Tak, o H'e pan 'WWl. ahnie.. f " J'" 

r - Pan 1ubj kawiaTnię, pTa'WlCla? . 
- Ows'zem. 
- To się dobrze składa, bo w~eczorem 

do dZ'i.ewiąfej są 'tutaj kU!rsa buchalteryjne 
więc panby przes'zkadzał. 

- To są okropne ulirudn~enIa:, a1e co 
mam r.ob1ć ... chybajuż wezmę 'fen pokóJ. 

- Ach jeszcze jedno. Pa.'!1 samotny? 
-Tak. 
- Przepraszam, kawa1er? 
-Nie. 
- Wdowiec? 
- Nie ... Separowany. 
- 0, panie, 'to ul'ic z pokc1u! U mnie 

jest uczciwy dom, }a kogo·§ ,takiego nLe 
mogę 'Przyjąć. U mnie są dOTosle panny. 
Przepraszam, ale - nle ... 

T. 

Premje za ujawnienie pasa .. 
żerów bezbiletowych 

w pociągach. 

Celem skuteczniejsz,e'go zwalczan.ia 
szerzących się wypadków przeiazdu po
dróżnych bez biletu, jak również przeciw
działania wszelkiego rodzaju próbom o
bejścia obowiązu.iących w 'tym względzie 
posfanowień taryfowych - wypłacane do 
tych czas konduktorom poci'ągowym i or
ganom kontrolnym prem,ie za każdego .po
dróżneRo, ujawnionego be.z biletu., lUłb z 
niewlaściwym biletem 5 proc. od sumy 
pobranej doplaty karne.i, w myśl zarzą
dzenia Min. Kolei zostały zwiększone do 
25 proc. 

Do otrzymania teRo premjum uprav.r
nieni są nietylko kondUlktorzy i organa 
kontr.olne, lecz i wszyscy inn.i pracowni
cy. urpra wnieni do kontr-oli biletów w po· 
ci~gach. 

--x §i 
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W furonie nie ~~~lie wojny w [il~U [ałe~o nere~u lat. 
Mac JJonald o politycznej sytuacji Europy i Anglji. 

Ameryka nie wstąpi do Ligi. 
Praga, 25 pazdz1iernitKa. 

W 'WlYwladzie z korespondenftlem "Ce
psu" Mac Do:ruald, bytly premjer angielski 
podal s'zereg zajmują'cych informa,cyj, ty
czących się poHfycwej sy:tiuacH w Puro
ple 'Wog6'le r sto'st.mków polifycznyoh An
glU wsz,czególnoścf. 

to si'ę tyczy ca'loKs'Z'taJfu eU!rop'elsklcli 
sToSJU!l1ków poHfy;cz:nych, ośwIadczył Mac 
Donald, że zdaniem jegu oheclna sylfuac"ja 
:polityczna pO'Z'WaLa spodziewać się, że 

w Europie nIe bę&łe wojny w cIągu ca
łego szeregu lat. 

Ni'ebez.JYlie,czeńs"tiwo przys'zte] 'WOjny lł1iie 
1eży na Rel1i1e, ~ecz "1'a'cz·ej u malych n'aTO
dÓ'W obc;ią'Ż<Jnych Jicz:nemi dotYlDhczas nie 
ł'"O'Z'WiąJZamemi zagadal'ilen.lamL W cza'sie 
swych rządów Mac Domcld o'pierał swą 
poI.rtykę o genewski. porofukól. L'a'oour Par 
'f y sifO'i' na stanowisku, że 

genewskl pr&tokół jesł najpewniejszym 
środkiem zabezpioozenla pokoju. 

Mimo fu angiJel:ska par'tj:a rohofu1cza bę 
dz.ie J)Opi.emĆ każdy pmjlc'kif, zmierzający 
do uspokojoenia 'Euro'P'Y. Pra'wdziwy po
kój iedmak nie jesl możl1lwy hez redukcji 
zbrojeń. Nie wyslaroza'jącem jest jednak 
'I'oz,brojenie, QlpaT'te na międzynarodowych 
ukladach, konieczne iest ifÓwn'i!eŻ 

rozbrojenie moralne narodów europejsko 

N.astęp1j1'C n.a zapytanie odnośni'e 

modyfikacii art. 16 paktu li1rii Narodów, 

lPI"Zyję"tiej na konferencji w Locamo na żą
danie Niemrec, OŚwiadczył Mac Donald: 
Modyfikacja "ta ni,e będz,i e miała wpływu 
na wsląpieni'e Stanów Zjednoczonych do 
Ligi Narodów. Przed udz.iatem w pracach 
LIgi Narodów od-s"kaszaią Amerykę nieu
Iregulowan'e stosUt\,ki eu!!'Opejski,e. To jed- , 
,"ak wcale ni·e znaczy, aby Stany Zjedno
czone miały wyfrwa6 mla S'WIetn negaitY'w
nem s'f;anOlwisku aż do czasu, dopóki r.e 
slosunk1 ntie zośfaną megulowane w zupel 
:nośoi. 

LABOUR PARTY BEDZIE DAŻYŁA DO 
PRZEWROTU LEGALNEGO. 

Na z,apyliani1e, j:a'K sobie angi:els'k1 mąż 
s'fanu ,p'r.zedśta'W'ia roZJWój wewtt1ętrzno'P'O
titycrn}'lC'h '1 socjalnych sros>unków w An--

Pewien szwedzki kupiec nazwiskiem 
: OLsson przyjechał pewnego razu za inte
resami do Londynu. Nie umiał on WJPraw
dzie ani słowa po angielsku. ale mówił do
skonale po szwedzkIU i trochę po niemiec
ku. 

Pewnego przedpołudnia siedział Ols
son osamomi,ony w Cafe Prascati i czekał 
na tlUllTIacza. gdy nagle przy jednym z są
siednich stolików sl))ostrzegt pewna młodą 
damę o południowych rysach t'warzy. 

Po chwili dama wraz ze swem towa
rzystwem olPuściła lokal. a ' gdy przecho
dziła obok stolika Olssona, upuściła na po 
dlogę zwinięty w mIon prupierek. Olsson 

, podniósł go. Na świstku znajdowało się 

ki,lka słów angielskich, skreślonych ołów
~Kiem i Ols'son, który przecież nie władał 
angielskim. schował papierek do kiesze-

gljł, oo.parl 00, że me chce bawic się w 
przepow:iednile. Może lY'lko powiedZ'iec że 
Lą.bour Party będzie star,a'l,a się wyko
'l'zysfuć wszelką sposohność, aby do~ść do 
władzy. Labour Party chce rewolucjoni
zować kraj środlmmi Je~allf1emt Komu
lIl!izm nie por'Z,eds'tawia dla Anglj,i żadnego 
niebe,zp1ec~eńl$twa. Jes! on re.akcJą na re
akcyjne rządy, polrzebują.ce komunisfy-

. 

cz,nego SITaSZaKa, D'zfsTeJszy rzą(t angiel
ski joes-t rządem mnj:cjs:wści. Ordynacja 
w'Y'bo,l1cza umożlhvia mniejsilo'ści ifei wła
dzę mimo VO, że. ni,e dostala ona przy wy 
borach nawet potowy ogółu głosów. 

Bardzo zajmu.iącem jesl określenie 
pr'zez przywódcę amgj,elski,ej patifji roibol 
ni'c~ej 

stosunku socjalizmu 'do religii. 

Plaga krótkich włosów. 

Żona = Cóż to .;:;:! maskarada? W damskiem przebraniu wychodzisz 
na miasto? 

Mąż: - Widzisz, kotku, fryzjernie przepełnione są paniami, obcinają .. 
cemi ci la gar<;onne włosy. Może w twoim kostjumie uda mi się szybciej ogolić. 

"W lleluili ~UUJ i in~tynktu" (J~łoJi" Reymonta). 
Odczyt prof. A. B. Cypsa, w Miejskiej Galerji Sztuki. 

W sobolę, dnia 24 b. m. w ,szczelnie 
wypełnionej sali (młodilieżą przeważnie) 
profe'sor Cy,PS w głęboko psychologicznie 
ujętym obrazie uwy;puklit charakterysty
czn'e cechy odz,naczonego nagrodą Nobla 
polskiego eposu chłopskiego. 

.. Chłopi" Reymonta to k:lasyczny prz,y 
kład epiak:iego iście homeryckiego s,po
koju. polotu myśli i uczuć id eaL1Y ch , po
kojowych, hal"ITlonijności i żyw:ołowego 
pię'kna. to wierne odbicie duszy i instynk
tu ludu polskiego. Mimo pozory potpUlar-

ni, aby nalStęn:>nie poprosić Hwnacza o wy
jaś.nienie. 

Tłumacz, a był ,n.im młody, Qd nieda
wna żonaty londyńczyk, przyszedi wresz
cie i OIsson wyciągnął z kieszeni karte
czkę. 

- CZy może mi pan !powiedzieć, co tU 
jest napisane? - zapytał. 

Tamten odczytał k'artecZJkę i twarz je
go przybrała ciemniejszy nie,co odcień. 

- Pan wybaczy - odpowiedział. pa
trząc jakoś niesamowicie na Olssona -
ale muszę natychmiast zatelefonować do 
domu do żony. 

Z temi słowami podniósł się j zri,iknął. 
Tłumacz jakoś -nie wracał; Olsson za

pukał przeto w s't6ł. Pods:redt doń ke'1ner. 
- CZy mówi pan !PO niemieoku? -

zapylał Olsson. 
- OWlSzem - odpowiedział kelner. 
- Mój panie, czy nie zechciałby mi 

pan tych kilku st6w przetłumaczyć? 
Nagabnięty wziął do ręki papierek, o

tworzył szeroko oczy i obejrzał :sIę z za
kłopotaniem. Starszy kelner spostrzegł 
dziwne zachowan,ie się swego młodszego 
k,olegi i 'podszedł do stolika. Ten podał 
mu świstek. starszy wziął go, przeczytał 
i odłożył na OllS.Sona stoI.ik. 

- Pan b~czie łaskaw za,płacić i opu
ścić lokal. 

ności odczyt ohfitował w filozoficzno-piSY 
chologicz,ne dygresie ożywione kHku ra
k,ietami śmiałych myśli, których - ze 
wz.ględu na audytorium ;prawdopodobnie 
- prelegent nie rozwinął. od niechcenia je 
tylko rzuciwszy. 

Byloby do życzenia, aby prof. Cyps 
obdarzony pamięcią, swadą oratorską i 
szerokim horyzontem myślowym udzielał 
się częściej społeczeństwu łódzkiemu. 

.J. Sawo 
-:8:-

W**,iMt MEN er 

Olsson za.pt,acił i wyszedł. 
Wsiadł na ulicy do omnibusu i pojechał 

do swego hotebu. Port jer hotelowy mówH 
oczywiście po niemiecku, a ponieważ 015-
son czuł potrzebę Z\\ ierzenia się komuś, 
zwrócił się do portjera: 

- Panie T)ortjerze. czy nie byłby p.an 
łaskaw przetłómaczyć mi kilka angiel
ski,ch słów? } 

- Z nail\\11ękJszą przyjemnością. panie 
Olsson. 

Olsson podal mu pa,pierek, portier rzu
cił nań okiem i zwrócił mu go natych
miast 

- Prze'Praszam, ale muszę się udać na 
chwHeczkę do kantoru - oświadczył por
"t jer i oddalił się. 
_ . Po wpływie dwóch minut powrócH w 
rowarzysvwie dyrektora hotelu. 

- Musi !pan n.atychmiast olpuśCiić naSz 
hotel. 

- Alleż ... 
- Bez sprzeciwu.. 
Po upływie kwadransu siedZial Olsson 

ze swym kufrem w samochodzie. ]XlSZU
kując innego hotelu. Nag-Ie wPadła mu ge
ndalna myśl'do ,głowy. Do ,poli.cii, krzyknął 
do szofera. 

Urzędnik kryminalnej połicjj wysłu
chał i poprosił o f,atal'ny świstek. 

O1sson podał mu zwi~ek i :POLi'cjan~ pr.ze .. ' 

~łr. ł 

Sociaiizm w Wie'lkiej BryfanH nigdy: 
nie był wwglem relign. Ni'ektórzy z jego:. 
rtw61"'cÓW i przywódców by.li ka'Znodz-ieja! 
mi. W lca'le il1'i,e podrzędną rolę odegrali na! 
,przykfad w rro'zwoju socjaH,zmu angielskie; 
go mer.odyści. Udz.iał cZllonków rozma~f 
ty;ch kościołów w angielskim 'I'uchu robot: 
niczym byl bardzo lic'Zi!lY, już poczYlflai~c: 
od os'iemdziesi'~'fych la~ ubiegłego stuleCia: 
i wstał takim dotąd. Nie należy s,ię przeto 

I 
dziwić, że stosunek so'cjalistów bryfyJ-
skich do religji i k'o ś'ciota był zawsze zg'Oj 
la ilnny, niż na konfynecie. W:a~ki aln'tyreti 
gi.jne są A'llf.[lj.i obce. Wśród angielski,ch so 
cjalislów jest wie'lu takich. kt6rzy regular 
nie odwaedzają kOŚCioły, pomimo fu. że są 
ma rks.islam i. 

Na zapytanie. czy jego podróż po 'Emo 
pye powslaje w zwiąźku z określonymi ce j 

larni politycznymi, od.powiedzi:a'l Mac D0-
nald, Źle główtnym cellem jego podróży j~t, 
po~rzepienie zdrowia. 

Pięciu buddyjskich kapłanów 
wylądowało na kontynenc:ie 
amerykańskim w r. 458 po 

narodzeniu Chrystusa. 

Odkryde Ameryki przesuwane jest '>. 
cora'z to dals.ze czasy. Najpi,Nw Lcif Crik, 
son zakwestionował pierwszeństwo -
krycia Ameryki przez Kolumba. Niedaw
no zm6w Mac Mi'Han wystąpił z vwJerdze
niem że odkrył w krajach polarnych rui
ny, ,p'ochodz8,Jce z roku 500, a obe,cni.e Chlń 
czycy Występują do watki o palmę pie~'.· 
szeństwa odkrycia Amerykt 

Jak kJOmunjkuj.e ki,erow,nik chińskiego 
biura 'info:rmacyjnego w Paryżu, poo Szi-. 
Tu-Pa, piędu buddyjskich kapt.anów od
kryło w roku 458 po przyjściu na śwtat 
Chrystusa ogromną Wyspę, leżącą w od· 
'ległości 3,250 mil na wschód od Chim. 

Op.is ile} wyspy, podanYP1"zez ni'ch Fu
Czango Wli , nie pozQstaw.i.a :podobno żad· 
nej ,\~ątplhvości, że 'WYla!dowali oni is.tot
nie na kontynencie amerykańskim. ' 

SZii-Tu-Fa zapewnia także, iż Dterwsl 
podróż,n.icy hiszpańscy, którzy wylądow:a 
1: w ,południowej Ameryce i w Meksyku, 
bY'H zaskoczeni podQbieństwem tamtej
szej archHek,tury z architektura Daleldego 
'\Nsclrodu. Jedno z wyobrażeń bóst!w 'tam
tejszych miaro głowę słonia, co wskaozu1e 
właśnie 'lla Jego azjafycbe ,pochodzenJie 
Wje'le ~eg,e:nd, znai.ezio'lly,ch w Colorado, 
jes;f, jak stwierdwno, chińskiego pocho
dzenia, a w Meksyku znalleziono posąg 
Buddy, wykoil1any w sposób 'WSohodmli, lo 
jest z podfożonemi n.ogami. 

-x-

'. 
czytał jego treść. Nagle rZlUlcil się na nie
go nałożył mu ka,fdank~ i dwóch 1P0't.icjan
tów ~aprowadzil,o go do oczekującego au
tomobHu. 

Odwieziono go !pod eskortą do Ca,I'ai'S. 
Tu puszczono go luzem. 

msson stal na pokładzie okr~tu, gdy 
nag[e poczul silną dloń na swem ramieniu 
i odwrócił się. 

Przed nim stal jego stary przyjaciel 
Lumdqvist ze Sztokholmu. 

Spotkanie byto bardzo ,serdeczne. Ols" 
son opowiedział ziomkowi swoją przygo
dę. 

- Dawaj pa1pierek - krzykną! Lt.md
Qll'ist - to ci jego treść przeHull11aczę. 

- Nie, dziękudę - odpowiedział Ols
son ponuro - n.ie chcial1bym jeszcze na do 
dateik stracić sbare.go przyjaCiela. - Zre
sztą jesteś wiernym przyj,acielem. Lund· 
Quist i ja ci ufam. A więc nareszcie do
wiem się. co jest ,nCljpi'sane na tym prze· 
klętym papierku! 

Wsadził rękę do kieszeni. ale natych
miast szybko ją wyjął z ,powrotem. kie
szeń była pusta. 

Widocz.nie Olilson zguibil nieszczęsny 

'świstek ... 

----10)---
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PJ'zedstawiclele Belg" i Ju-;rosławH na pJ'zy~ader'J'dei pogawędce pJ'zed willa 
amerykańskiego rn~!1istra finansów Mellona. 

Muzeum sławnych koni. 
Odtąd znakomitości końskie nie będą znikały 

w fabrykach salami. 
O sIa:tn iemi czasy powstał w Anglii 

ruch, zm!erzający do urządz'enia pewneg-o 
rodzaju panteo,nn dla słynny,ch koni wy
ścig,owy,ch. Myśl tego rodz.aju ·mogta zro
dzić się tylko w kraju, gdzie wyścigi kon 
ne stały się sprawą narodową i gdzie na
zwiska słynnych zwycięzc6w znane są I 
otaczane czC'i'ą przez wszystkie klasy spo 
lecZ/ne. 

Dotąd zni'kały te znakomitości po naj
dluższem życiu w sposób ogółoWi niezna
IłY, nier:az, prawdopodohni<e, w fabryka:ch 

salami i konse'rw z końskfego mięsa, Te
raz zmieni się jedn.a:k sprawa, poni,e\\-aż z 
ini,cjatywy króla JeTzego ma być utworzo 
ne w zbioTa·ch U::1iwe'rsytetu w LIver
poolu osobne muzeum, w kt6rem bę·dą 
prze,chowywa:ne śmi'ertelne szczątki staw 
nych koni wyścigowych pod postacią 

spreparowanych odpowiednio ich szki,ele 
tów. 

Ten sam pomysł mi'at już król Edwar"d 
VII, lecz śmi'erć ni!e pozwolHa mu w czytn 
go zamienić. 

ijwial~Y filmow~ nawet w~ró~ ftra~ów [i~~la ~i~ ni~lWJkłij pO~lłlarno~[ią. 
Mary Pickford - piękna wiellbiądzh:a. 

JaKą ,popularnością cieszą się lTliektóre 
"gwiazdy" filmowe, śwjadczy następllją 

cy fakt, o którym opOWiada w jednym z 
dz,ienników londyńskich pewien Anglik,· 
który co dopiero powrócił z Egiptu. 

Wyjech:awszy z Kairu mla wyd'e'Cz,kę 
do piramid, wdał się ów podróżnik w !'Oz 
mowę z wtaścicieloem wielb!ąda, który słu 
żyl mu za wi'erzcho:wca. W toku jej zapy
tal Araba, Jakie miano dat swemu ,piękne-

mu wielbłądowi. "Mary Pickford" brz:mia 
la odpowiledź. 

Znając przywiązanie, popros'fu mito'ść 
która, żywią Arabo"\vie dla swo'llcb wle!
bla,dów, oc.e,nić dopiero można zaszczyt, 
jcvki spotkał Mary Piddord, sk'o'ro jlej na
zw"isko stało s.ię mianem pięknej, rasowej 
wielbtądzi-cy i to w taki-ej odległości od 
miejsca j.ej triumfów za AtlantY'kiem. 

---0--

Pijaństwo w Finlandji. 

WÓ~~~ Jiie nawet niemowl~ w ~ołyue. 
PowaŻ!ny duflski Tygodnik Lekru'ski 

w Danj'i zajmuje się zatrważającym wzro 
sfem pijaństwa wśród kobiet i dzieci w 
finlandjL Jedna, z przyczyn tego objaW'U 
jesf prawo prohibicji i rozpowszechnienia 
się Dota;emnej fabrykacH wódki. 

P;j,ańslwo jest ohecnie nad7:v.ry;czaj po 
pula"rne wśród kobiet j dzie,c'i. Dzieci przy 
chodzą do sz'koly z buVelkami wódki w 
kieszeni. W pewnej ws,i ln'a1eziOino trze,ch 

UCZ1110W, Ieżą,cych w ro:wie - zmartych 
z po'wodu 'Iladużyda a'lkoholu. 

Podczas wieczorków tańcui'łcych, po 
wsiach i dz'PeInkach uboższych większośc 
dziewcząt rtańczą;cych jesl p'ijana. Wódkę 
daje s,ię nawef lt1ie:mowaętom w kolysce. 

Stan taki byt nawet nie dopomyślenLa 
10 lal "temu. Moralne spusloszeni'e, jak!e 
p'rohibi,cja poczyn"ifa wśród mIodz'idy f1in 
l,andzki<ej jes.f s!Tasme. 

-:-:-:-:-

Przy budolwje parowozowni w Koni- do użytku domo\vcg-v. gamki. wyroby 0-

'lTl'ie natrafiono na bardzo ciekawe cmenta- zdobne, monety itd. Wszystko to stano
:rzysko, pochodzące podobno z II-go \vie- wi lI'iczmicrn i·e c{!nlTIY materiał naukowy 
:ku naszej ery. Obok szkieletów walelio obecnie zllajdujący się już pod fa'chowa 
:no ,,"ide przedmiotów jak broń, naczvnia \opieką. 

Popierajcie przemysł krajowy! 

Dobroczynne radIo. 
Mówi "dzień dobry" i każe przeprowadzaf ranne 

Cwiczenla gimnastyczne. 
W Stanach Zjednoczanych PQws'ta'ło no 

we radiowe 'fowarzysliwo. które WiZięlo 
na s,iebie obowiązek - budzenia swoich 
abonentów. Abooent 'taki dostaje rozgtl0ś
uik nasf,a'wiony 113 6 różnYlch okresów 
wstawania. W chwtHi wv:branej przez a
bo:n,enta. odzywa się rO'zgll()śnlk, m6wi mu 
uainierw .. Dzień dobry". wtem ~piewa kil 

Krateczki sądowe. 

ka po'hoż'nych pi,eśn.i chóralnych albo PO 
daje wsk a 7.ówki, jak przepro.wadzić ran. 
ne ćwiczenia gimnastycZ'l1'e albo jakiś Wl 
kI>ad fiłozon'cmy albo kazanie 'tła tem~l 
ranlnego wstawania. 

Pro~ram kończy się 'Jaz.z-rnuzYką, k'f6 
ra ma abanenło'Wi umtw.ić zapi,na111e Kot. 
nieorzyka. sznuro'Wlani'e bucików l t p. 

Gd • ba ześ ą bliźnięta. 
On, ona i on. 

Jeśli dę cz:!owi'eku żona wlasna zdra
dzi, czyli inaczej mówiąc zaopatrzy w im 
ponujących rozmLarów rog.i. zaiste go
dzien jesteś wspótczucl,a i litości chyba, 
że zdrada owa Jest dla ciehi'e pożądanym 
pretel{stem do osiągn:ęciavrwałej separa 
cji czy pozwodu. 

W nieskończenie natomiast wyższym 
stopniu zasługujesz na wspófczucie w6w 
czas, gdy polowka twa powije dziecię ho 
że i zdrowe, a ty, biedaku, poważne masz 
wątpJiwości 00 do tego, czy 'napra\ydę je
steś ojcem swoJego dZlieclęc.ia. 

Praw:ni'e nim jesteś, ale faktycznie ... O, . 
s·fraszliwa to męka wy;cho,wywać t.akie 
dziecko darzyć je 'WzR"lę.ctami i miłością 
rodzi,cielską podczas gdy na dnie tam w 
sercu czerw wątpliwości cię toczy. 

A cóż dlOpj'ero, gdy żona twa po'wije 
bliźnięta ! Wówczas zgryzota twa zostaje 
pomno,inna -przez 2. 

W tego rod'zaju syfuacji znalazł g,ię Ed 
ward Wolff. Za jednym zamachem wst.ał 
szczęśliwym ojoem dwojga bliźniąt. Ni'e
s,hity, powziąJ po.dejrzeni,e, iż żona jego, 
MaJ1'janna, utrzymywała stosunki miło
sne z sąsiadem, Alfredem Reksem. 

I, na hoom, podejrzenila. te n;'e byty cal 
ki,em bezzasadne.Tak p'f'zyn,ajmniej sądzi;: 

pan W'Olff, bo pros'zę: sam j,est czlowie
Idem już starszym i zgola niezdradzają
cy.m si,ly męskiej, podczas gdy Alfred 
R,eks 00 męż.czY'zna w kwi'eci'e lat i sit, wy 
soki, przyg,tlOj'I1Y; zasię paTIoi \Volfow.a j<est 
kobieta w wieku balzakowskim, to znaczy 
lat Clkolo trzydz."ies tu, hardZlo pociągając,ej 

powi'erzchowlności. 

I mial taką nieszczęsną nalurę p. WolT, 
iż ni'e mógł zmartwień swy.ch nosić w so 
bie, jeno pytlował jęzorem na prawo i na 
lewo, zgoła się ludzi ni,e krępując: twjer
dz:it, Li biiźnięta nie są jev,'o, j-ego Reksa, z 
powodu niezwyktego wprost, jeg-o zda· 
n'i'em podobi'eństwa ich do umdzhviego sa 

Alfr,ed Reks poczul się srodze do tkn.ię 
ty na ho,norze v,.~rsjami, rozpl1sz .~z3.nemi 

przez Edwarda Wo,lia; narażały g-o one 
na wstyd wobec ludiii rc'chiny, a co naj· 
waż'nieJsza żona sfirasznie o n,ieg\) zazdr0 
sna, sldanna byla do dawania wiary o
wym g:adko:m ol$zcz'er,czym, gorzk!'e mu z 
't;ej racH cZYTIia,c wymówki; zasię Edwa:-d 
"Wam, ró\v,nicż. jak wiemy, przd'D'nan y f) 

orawdzie swy,ch S!!ów, "t t;' go Ot{i~lt S\vą bi( 

dna malżo'nkę. 
Z tych przeto v.'yfuszczonych powvż,~: 

wzg,lę.dów wniósł pan Reks skargę prze· 
dwko W01ffowi. 

W dniu O'l1ecrdajszym spmwę iQ ro!Zp-a
'frywat pan sędzi'a pD'kDjtt H::-o okn;?;u Via 
wrzyński. r cho-ciaż '\v sercu s,,·,em być 
mo'te s'Olidaryzowuf ~ię ze stamo'wiskiem 
Edwarda \Volffa. to jednak rra7:asadz:e da 
lIych faktycznych uznał j}Odejrzcnia jego 
za bezpodstawne i krzywclz. d'ohr,.; im:~ 
i stawę Alfreda Reksa, cztowie1-:a zacneg-o 
i ojca dziedo111. 

Po pr.zesfuchaniu sąsiadów I kumo
szek, którym zwi,erz<l'l s'ię Wolff ze swy,cl! 
podeJrzeń, ska'Zal go na 5 zt grzywny. 

---:0:--

Polesie się zbliża do cywilizacji., 

Nowy moat betonowy Da szosie Pińsk-Łanł ..... 
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Zycie ekpnomiczne. 

Puemnł wojenny --- konietlDOl[ii Daó~twow~. 
zasady kalkulacji i konkurencji handlowej oraz samowystar

czalnoś~ finansowa muszą w nim znalei~ obszerne 
uwzględnienie. 

W sferach sejmo:wyclt zwr6cono uwa
gę, Źle prywatne wytw6rn1e materiału wo 
lennego i amunłcJł me rozwa'ają się w ta
kim stopmu, Jak tego wymaga interes 0* 

brooy państ'wa. 

Konieczność oszczędzanIa na 'WSiZYS~
Kkh polach i oosrosoWJa'uia budie'tu 'Pań
stwa do nas'uJ moŻ'l1osc1 pralniczej musi 
odbić s.ię ~ na budż,ecie Min, Spr. WOJS'K. 
Zubożały na'!ód .n~e może popi'erac da'le,! 
kos'zto'Wl!1lej zabawy w przemysł wo1j.eon
Ill'y, choćby zain'tieresowlaJni sla:raH się na
(ta~ uŻyWac doffychcz,as.owej 'faikfyki argoll
menracyj.nej. Przemysł wojenny musi być 
prowadzony na zasadach kalkulacjl i kOJn .. 
kurencji handlowej oraz samowystarczal. 

ności UnansoweJ.' Nie moina nosić go na 
rękach, lak paralityka. Zaprawdę. chcieli
'byśmy widzieć przemysł wojenny, rozwi 
iaiący się o własnych si,tach - hez wylCią 
gania Tą'k do h.ojnego zresztą Min. Spraw 
\VojskolwY'ch. , 

Po zbadaniu stosunków w p<rzemyŚ~e 
wojoeml!wm ora'z w ko'Szrowmy.ch wytw6r
tlj'ach wojsk.o'WY'ch '(eksperymenty). bę
dzie można J)fZel>ro-wadzlć radvkalna sa
nac1.ie tak waŻ'l1ego d'z~ału Min. s'praw 
Wojisk., co da hezws}p'j,enria kolosa.Jne 0-

s zczędu o ś1c i budżetowe. Im predzej si ę ~o 
odbędzi'e, f.em więks'zą lto;rzyść wyś'wi:ad
CZY'm'v państwu. 

Co , mówią w bank.ach? 
Nastąpiła lekka poprawa sytuacji. 

Sifu,;t'c1a w ba,nkach w 'Ubiegłym lyg.od 
nw 'nde zmieniła. się naogół poważni'ei w 
sf.orsu.nKl\1 do stanu, jaK byt 'W 'tygodniu za
przeszłym. Znać ' je,dnak lekką ])Oprawę 

IWIe wszysHcilOh rodzajaich .operacyj ban
jkowY'Ch. Poprawa fu. lesl 1Ie'szc~e n1'eznaC'z 
,na, a1e PTZ~PUS:ZCzają, i 'e z,aź,eglIl'anle prze 
sHen1a TządDWego i ak.'fY'w'Uy birla'łts han
dlowy 'WY'wOl1ają w krótJkim czasie reaik
cję. W 1iym wY1)'adku należałolby się U
czyć ze wzmożonym ,porwroltem do ba1n
!ków rwlld;adów, wyooiiany;ch 'W SiW(lam cza 
sie bez żadnego uz.asadnienlia. 

W Każdym razie pomoc, okazana w 
swoim czasie przez rząd bankom prywat 
'J1ym, l)rzyc'Zynita się w porWlażne) m1erze 
co przetrzymania prz.ejściOfW'Y\ch lmdn.ooŚ
eJ. a n/a'We1! w pie'WllY'Ill sto'P'l1iu u.tatwita 
IPO/wrót operacyj do va.rdZi1ej no:rma.mego 
Jl;Ozio.mu JedD1a'k 'W d'a'lszym cią.gu .nraj'W'i'eli 
szą rolę odgtJ'yW'aI~ leszoze opetację prze 

ka:zorwo-inikasOIW'e, ' gdy 'tymczasem be:" 
dyf dyskol\1Towy 'odbywa się w rozmia-
1l"ach nader szczupły.c.h . Wzmoż'enia ope
rncyj kredy!owy-ch nal'ezy oczekiwać do 
l'iero po uzyskaniu prz.ez banki pOWlaŻttLi,e,i 

s'ZY'ch środków ohrofto'\\ly.ch. 

Tnmzakc}e akcjami robi,one są przez 
bamlki w n;ezn;aczny.ch i'lDśdac'h z O,>!ól11,ie 
wiadomych pcrzyczyny łj. wskut'ek braku 
goffówlki i s'fa&,n:a,cj~ gospOlda.!raz:eJ. To leż 
1mrsa w.ięks'zośd akqtj są podtrzymy'Wa
me pr~ez zaTZady odnośnY'ch s'P6łek akcyj 
ny;ch, ohcącY'Ch w 'fen sposób n1e dorpuś- ' 
cić do <Wszego o'bnJżenia s'ię wartości, 
'WZ&'lędnie wykazać notowanva. ObTOlfy 
w:a:hltami wY'l1osza w dalsz. ciągu PO 400 
'tysięcy do'lar6w d zieIlinli.e. 

,ZaJazd DD Wołyniu w pobUlu Rówua,' gdzie aresztowano groźną szajkc; CI}'We!'santów. 

t 2 Al • 

'SPORT.' 

, Półfinałowe ' zawody ' o puhar P. Z. P N. 

L.T.S2 G.·-Turyści 3:1 (2:1). 
niespodziewana porażka Turystów. 

Toczące sIę .od rnieS'iąJCa. rOZIJi!:Tvwkt o 
pooar PZPN. z.mierzają ku końcowi. Do 
ostatniej chwiJi. trudno było 'orze,c, ikit6ra 
z 'Powyższych dr'l.1!Żyn slpolka się w roz
sfrzyg-aiącej walce z mis;{rze.m ŁodzJ ŁKS. 

Za ŁTSG. przemawia bojDwośĆ ataku, 
wytrzymalość pomocy, a w sZiCzeg6ltn.oś
ci pewny bramk,arz; za Turystami: dWl\l>
lefuia szkoła trenera, wyrobienie łechni
C4ne i rurvna. 

Mimo niepewnej :pog-ody zgóra 1000 o
sób przY.R"l~dalo się :ter) nader zajmująJcej 
gorze. 

Drużyny wysrtąrpi,ly w uaslcPUljących 
slkłada,ch: 

ŁTSG.: Pik Miiłde, Wildner. Wolfan.
goe1. Wieliszek. Svku.ła. Po-,>!o<iziński. Pi
sz'er. Wuias. Ii.e.rhstreich i Allbertin. 

Turvści: Michalski. Kubik Olek. Kahi.. 
Olasek. Frydman I, tlinc, KUibik Stefan, 
Walkowski, Tadeursiewicz. Kulawiak i 
Blaszczyński. 

Sędzia p. Pio'trowskri {) g-odz. 2.50 da
je znak do rozpo'częcia gory. 

Obie dTU:ŻYuy narzucają -szalone tem
po i nadają gorze tvp,ową ' walkę D punk
ty~ JUJŻ w 5 mim. tuż za polem karnem zo
'sta:ie sfawIowaiTIY g-racz Turystów; rmt 
wolny Olek Kubik ż,amiel1ia na bramkę. 

ŁKSG. pr2e calą sną naprzód i zlekka 
'PTzvg-nia'ta. ŚJi!czny wolny bity przez Mi:I
degoo broni Mid1a'lskj na róg - niewyzy .. 
skanv. 

Po chw1li piłlka btY'skawicznie 'Przemo
si, się od jednej do drugoiej bramki. Korner 
bity przez Po,goodzlń'Skiego broni Michal
ski powtórnie na róg-, którego nie wyzy .. 
skuje Wujlas. Wolny dla ŁTSG. marnuje 
Iierbstreich. 

W minutę późnilej pilfkę otrzymuJe t)ta
wy łączndk i po przedrytblowaniu Kahla 
strzela możliwą do obronv bra-mke. 

Towarzystwo podnlecaifie sukcesem 
szYbko kombillIuje grając naiwie:;ej Herbs
'treichem,' którv w 30 min. strzela. ooml.mo 
robinsonady Michalskiego, zwvcleską 

, bt.amkę. 
Po 'Przerwie Turyści k~lIkakrotnte lad

nie poddąg-ają, 1)od bramkę Ł TSO .. jednaK 
zUlPełmy brak strzelców nie po~warla im na 
wyrównan-ie. 

Ostatnie 20 minut na~eżą w rupe łiJ1 ości' 
do Ł TSG. Pogoodzińskd raz po raz J)Odc!ą .. 
1'a i stwarza szereg niebezpiecznvch SV
fuacyj, lecz niedyspozycja Fiszera nie pO. 
,zwala do powiększenia wyniku. 

W 32 mil\1. ordynarny faul Olka KUlbi .. 
ka na polu ka-rnem WUJJ,as zamienia na 3 
i ostafu1ą bramkę. 

W 42 mnn. TUJrvści j,eoSzcze raz lPodciąp 
gają p.od bramkę Towarzystwa i uzysku
ja rógo niewvkorzysfany. 

4 iLU: AWW&~&; A 

Ł. K. S. II - U:NION II 2 : 3 (O : 1). 
Ł. K. S. dTUgi. a wlaściwie czwarty u

lego1 nieznacznie Unionowi. Czerwoni n:e 
wykorzystali rzutu karnego. 

WIstA - B. B. S. V. 9:0 (5:0l. 
Półfinałowe zawody o puhar PZPN, 

przyniosły zdecydowane ZwYcięstwo maI. 
strzowi Krakowa. 

Kilka l1debeZ'Piecmych ataków na bram. 
kę Ti1lr'ystów i róg' niewykorzystal1v ' lmń-t 
czą te ciekawe zawDdy, które wveiimino-\ 
wal'y Turystów z dwl:sze1 gry o puhnr P.1 
Z. P. N. K I 

r\lWU.MMifW~iU'1~f;f::··:t;Ji!1f3!l{ 

TegOJ'oeZlli mistrzowie boksu , 
we Włoszech. 

CRACOV.JA - POLONJA 2:2 (2:1). 
Rozegr,ane w WarrSzawie zawody re· 

wanżowe zakończyły się w;vnikiem remi
sowym. 

Polon.ja zrehabiJlitowała się za prze
goraną na wiosnę w Krakowie 0:9. 

Bramki dla Cracovji zdobyli Ptak i, 
Chruściński. Dla p.oo}'onji, Butanow I i jednai 
samobMcza Zastawniaka. 

WAWEL - JUTRZENKA 3:3 (2:0). 
Za wody o puhar PZPN. 

, • , _ . Zagranjczny rynek pieni~żny i towarowy. 
~Na rynku zbozowym ---brak gotowkl. NOJtowani'a złotego zagra,n!cą. i siedem ósmych, tendencja zmirenna. Za, 
, .. . ' . Za 100 złotych: Londyn 28.75. Zurych 100 jedmlOstek monetarnych: Paryż 4.08. 

,Warsmwa, 25. 10. - Moooa fundencj'a soos-uuk<l!ch 9d gr Y'wa decydUJącą mIę.:o 85.00, Ber1in noty większe 69.05 _ 69.75, BerLin 23.80. _ • ., ' 
!f1a rryniku 'Zboża, jaka się zapocząftJkowaJa py'f n.a ofu'ę'by ze s'tWI1Y ekSlporrerow mnieisze 68.05 _ 68.75, na Warszawę U!Vaga: Noto.~an Paryz~ ! A;ns,terda. 
[przed pam dniami, coko1wtek się za'lama zmni'ejszyI stlę, Ceilly .os łaM y. ZaOlfi'amwa- 69.27 - 69.63, na Katowice 69.22-69.58, mu me otrzymalIsmy z powodu sWlęta. 
ita, znajdUljąc swój :róW1llOlważ;uik w brak;u nie towaru b'Y'ł.o nlClogól mat,e, lecz "'TYSlaT na Poznań 69.27 - 69.63, Gdańsk 86.77 - GIEŁDA BAWEŁNIANA. 
:g1()ffóW1lci. O J~e 'kUIPo:wano Ilt'ara:zde za gO'- ozają1oo. NotOlWa:no za 100 IJdg. rr. 'WIag. sl. 86.98, na War'szawę 86.02 - 86.23. Nowy Jork, .24. 110. - Bawełna. Do· 
!Mwkę, tJacąc wYŻS!ze oCeiIllY rw obawi'e z:atl8.'d., rw lIlalW'.ra:sa,ch fr. W'ars'zaw.a nasffę- Zag,rankz,ny rynek pleniętny i towarowy wóz do lPort6w Atlantyku i, Goifu 61.000, 
;pr:zeciągnięcia s,ię tej sytua,cji, o tyle brak rpu1ąlOe ceny: żyfo 17,75 ~ (tiranz.), psu· Londvn. Nowy Jork 4.84 17/33 - 4.8.3 wewnąltrz kraju 34.000, do AnroHi 4.000, 10-, 
1,.00otówn<'i Zlra'Zit prd'llloon'tów do zawi!e:ra.nia lli<:ę 24,50 ~~ranz.), ()fW1iec dobry 18,50 zł., l lPięć ósmych. HQllandja 12.04 1/16, Fran- co 21.80, g-ru<izień 21.27 - 30, styczeń 
,.., ( o.ia 116.85, BeIgja 106.30. Włochy 121.56, 20049 - 58, marzec 20.72 - 81, kwiecień, 

' l&anzakcyj kredy'towych. Można uwaia'ć jęczmi1eń brow. wyb. 22 zt. \'chcian'O IJIla·. Niemcy 20.35, Szwadcarja 25.15, DanJa 20.78 - 78, maj 20.85 - 90, lipiec 20AH 
:obe,ene " nanan1a oen z.boża za przejściowe cić bez lOlw:a:ru), jęczm1,eń 'PTZemi'atowy 19.65, Szwecja 18.09, Norwe.goj,a 23.94, Hel- 47. sierpień 20.39 - 39, wrzesień 20.39 -

:, uzaieź'n:ion.e 'W znac'zuej mi'erze 'Ord slanu na kaszę '(19 -19,50 - 20) zł., o:trręby sinlńors 192.18, Pra,g-a 163.25, Waedef! 39. 
'l)()'g-ody. Moclnnrejsza 't!endencja dla owsa, pszenll1Je 11 '(lŻ) z1., .otręby żyiDltie 9 )10) zt' 34.35, Warszawa 28.75. Nowy Orlean, 24. 10. - Bawełna. Lo~ 

% (34) 
zł k Gdańsk. 100 zł.oty;ch 86.77 - 86.98, co 2O.S, październik 20.72, gorudzień 20.62.; 

i'\vywDlan;a Wiięks;zemizakruP<l!mi M. S. W. mą:ka żylJJn'i'a 50 30 ., mą! a ps'ren czek ma Londyn 25.21, teleg-rafi,czna wy- styczeń 2(Hi5, mar~c 20.47, mai 20.4.2. 
;na 'P'rowlimcji również ost:abta, 'na sktifel~ na 50% 44 (48) zł. plata na Berlin 123.745 - 124.055. wypła- Brema, 24. 10. - Bawełrna 23.41. 
!wsurzymanda wypłat, <:0 w dzi'si,e}szy,ch Q :ty na Warszawę 86.02 - 86.23. Liveruoo1. 24. lO. - Bawet,na. Zam, 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ Z.yc~P~~21~5,Lond~~.1~N b~~.PaM~em~ 11.1~n~opad 10'~f 
- ; Jork 5.19.2 Berlin 1.23.7, Wiedeń 73.15, gorud7)ień 11.04, luty 11.05, kwieoień 11.U; 

Bukareszt e.47 i pół. Tendenoja niejedno- czerwiec 11.12, sierlPień 11.08, wrzesiet 
lita. 11.03. 

- Npws, Jork. LQ11dylt1 za 1 f., s~ ~~ Reklama _·-to potęgal ; ~ -
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Dcl{qd pójdziem9 wieczorem. 

MUZEUM Mlf.JSKIf (PIotrkowska 91). DzIały: 
ebtograflczno-btstoryc71Y I przyrI')Cl I··~zy. 

~twart. -:odz!ennłe od 10 (Jo 14 I 16 Cło 19. 

POI..~KA V. M. C. A. (Pt.,- . - "'01., <:' '1' ~ 7,·te lni a 

pi<m , blbtlofeka ofwarTa eoCtzlennle 00 ~ :-' 

T()W!P7V~TWO ~W'fOZA". 111 . P!l')trf(Clwc;ka 
Nr. 103. C1.vłE'lnlll Tll~m 'dl')!,f~r,"a ()Ia w!lzysf· 
kich od god,.. 5 do R coCłzlennle. 

C7VTEI Nt· TnW. PR1V.łACł()l r"UNC.n (Plo!r 
kow~ka' TO;3)' nłwarta ct)cfzrennJe o(J VI')(l,.. fi 
~I'I II ""(,(,7.. 7. wYłatkrem ~wlał , p,~!1{6\V'. 

\lIE.JSKA nAlERJA SZTUKI. P ark lm 81enkle· 
wleza . Wystawa malarstwJ.. rzetby l grafikI. 
Czytelnia I audyele radiofonIczne. Otwarta 01 
~odz. 10 rano d" 2.3 wlecz. 

-- :-~--

, . .\00110" - "Piekielny karnawał": 
Pocz. prze(łstawleń o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

,.C~~'no". - "Kultura ciała". 
Pocz. przedstawleó o godz. 5. 7.30 I 10 wlecz. 

"Czary" - "Scaramouche". 
Poez. przeiisławleń o ,. 5.aO, 7.30 I 9.30 wlecz. 

Dom tndowv Credo Tral!edja w Lourdes 
Pocz. prze<1stawle6 o godz. 7 I 9 wlecz. 

Grand.Kino - "Grzech matki" 
Pocz. o !Zodz. 5. 7 l 9 wlecz. 

"Luna" "Kobieta o nieczystem sumieniu" 
Pocz. przedstawIeń o g. 5.30. ;.30 , 0.30 wlecz. 

J\.'J~ i <"" ": '-~ _ ' ń~""'''''~ I') ~, .. : ~ .... - ". -

"Portier hotelu AtlanHc", 
Pocz. l1 Tzedsławleti o Rodz. 5. 7. () wlecz. 

"Nowości" "Czarna Lu" 
Pocz. przedsławień () Jrodz. 5. 7 I 0.15, 

"Odeon" - "Człowiek na komecie' 
Pocz. przed~tawleń o godz, 4. 6. 8 I 10 wlecr. 

..Pf!d!lta" "W imieniu Cara" 
Pocz. przedstawień o godz. 5. 7.30 10~-

Re .. """!' - .. Taniec motyla" 
(Na z~1iszczach miłościl. 

Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wlecz. 

Spół(Melnia Pracowników Państwowych. 
"T ancereczka " 

Pocz. pr7edstawleń () Rodz. S.3O. 7.15 i 9 wlecz. 

'Teatr M1E'tskl - Księżna i chłopiec 
hotelowy. 

Początek o godz. 8.15. 

Teatr Pooularny. ul. Ogrodowa Nr . 18 
"Kula u no~i fI, 

Początek o godz. 8.15. 
--:-:-:-:~-

-
"Myśliwski" pech. 

Kandydatka do 'stanu małżeńskiego do swej przyjaciółki: 
.. Folówanie" zupełnie się nie udało. A tyle wydałyśmy 

pieniędzy na nowe stroje myśliwskie. 

• 

Holowania cen ziemiopłodów 
• 

Ul Łodzi i w Poznaniu 

otrzyma~ motna codzIennie W Agencji Wschodniej 
OddzIał VI lodzi, Traugutta 6, Hotel .,Sauoy" 

'l'elefony 23 51 i 21·50. 

= _-V.I 

Słynna ~rupa Laokoona, ' gtna.eego wraz z obu synamI w u§eł. 
skach wężów, została wystawiona w Hyde-Parku w Londynie. 

Radjokącik 

na poniedziałek. dnia 26 października. 
Berlin (505) godz. 20.30: Koncert c!'

ki estry. w programie Berlioz., Sain:t-Saens 
Bizet. Puocini. Verdi. 

Frankfurt (470) godz. 19.30: Drugi Kon
cert frankfurckiej crkiesŁry symfonicznej. 

Królewiec (463) godz. 20: Wieczór 
Bramsa . 

Monachium (480) godz. 19.30: Koncert 
symfoni czny . w programie Bach. Beetho~ 
ven i Wagner . 

Berno (1 800) R'odz .. 20 - 21: francus
kie operetki. 

Bruksela (265) godz. 21.15: Wyjątk i z 
operetki .. Miss Hellyet". 

Lodnyn (365) godz. 21-23: Burza i ci-

sza odtworzona w muzyce, prozie i śpie· 
W·f'. 

Cardifi (353) godz. 21 - 23: Zima \\ 
prezie : muzyce. 

Newcastle ' (403) godz. 21 - 23: .. NieT'~ 
{operz" Jana Straussa. 

. Paryż (1750) godz. 21.30: Koncert. 
Genewa (1100) !4odz .. ZOJ5: Koncert, w 

pro~ramie Mozart. Czajkowski. Wagner: 
godz. 21.15; muzyka do tańca. 

Oslo (382) godz. 20.02: Koncert orkie, 
strv: godz. 9.30: ~piew. 

PralZ3 (570) godz. 20: Wieczór hisz· 
nańsk:. , 

Rzym (425) ;:!cdz. 20.;4:0: Koncert wo" 
bln.o-muzyczny. 

Wiedeń (530) ~odz . . 20.15. Koncer'f wie 
deńskich svmfonikóv,'. 

.................................. --P ...................... ~ 

AT! et. A 'q;pso ::aa-=;::tA4 

W amerykańskim barze. 

Y'ąąt' 

&a_a 

Piecyki i Kuchenki 
przenośne, kaflowo

szamotowe. 
B-cia . 

Koźmińscy (. 
Główna 51. 

-
Dr. med. 

Różan e p 
Chol'oby sk6r
ne, wenepycz
ne i moc.o
p,łciowe Lecze
nie sztucznflm 
słóńcem g6rs-

kiem. 
DZIELNA '" ~. 

telef. 28·98. 
PllJJmuje od 8.91/a 

f od 3-8. 

: 

-----------------------~~-----= ------------.------------------------------------------Cena prenumeraty: 
w lodzl miesięcmi. - Ił. 3.50 
Dl~ robotnik6w.. - • 2.70 
N. prowincji • .. 5.00 
Zagranicą • .. 7.00 

.lódzk. Ecbo Wlecz. n i .. Kurier tódzkr łą[lnie zł. 7.50 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne", 
'W7~ J.au SU_~wsJd. 

__ o -~."" -' Ceny ogłoszeń: Ogłoszenia zamiejseowe o 50 proc. drouł. 
Zag~aniczne o 100 procent droiel. 

Przed tekstem l w łek«cłe 30 grony za wiersz milimetrowy t-łamowy (strona 4 łamy) Za terminb""' druk ogłoszet1. komunikatów ona . 
Za tekstem • 25. • • 4 .. 7 

.dministracja · oie odpowiada. 
Nekrologi 25 • •• - - • 4 Artykuły oad\:sł'\ne be~ oznaczenia honorarjum uwa 
Komunikaty. • • 25 • •• • • • 4. łane są za bezpłatne. 
Zwyczajne. . ' . 6 .. ••• • 10 • Rp,KOpis6w zar6wno ożytycb lak ł odrzuconych redaJr. 
Drobne 10 gr.. poszuklwanie pracy 5 gr. za wyraz - naTmnte!sze o~łos~e~ie 50 groszy. ela nie zwraca. 

Odbito w drukarni !Qw. Drukarsko-Wydawniczego "Kurjer Łódzki'" Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: ~,'. 
ul. ZawadUa Nr. ~ Wład~.aw. ~w~~ 

• 


